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| 1) nasze prawa konstytucyjne, i jak z nic 


Nr. 219 


We Lwowie, Piątek dnia 24. Września 1860. 


kwtrtainie 
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Numer pojedyńczy Kosztuje 10 et. 


Wychot x innie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyi ‘kiem niedziel i dmi świątecznych. 
Przedpłata wynosi: 

W MIEJSUU kwartalnie . . . . . 4 zdr. -0 et 

miesięcznie . . . . 1 y 50y 
Z przesyłką pocztową: 
miezięcenie w kraja +. . . « „ © 3 słr. — oet 
w Monarchii anstro-węgie skiej 6 n»n — » 
do IE i Niemiee . . . . . ] 
BT SL asa (| Kask 4BOL a 
| „ Be i Szwajearji . . . . 
4 Włęch, Turoji i księstw Nada. | 50 °t- 
Morbi ea ja a J 
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, , rnika liczba 

i b 
R. Dukes, I. Riemazntena 13. Rudolf Mosse, Seiler- 
i stitte nr. 2, Hen Bchalek, I, Wollzeile 11, 
staurycy Btern, Wollzeile 22; Œ. L. Dauba & Comp. 
w Frankfurcie n. M.; w Warszawie Rajchaan et 
Fr a Senatorska 23; w Krakowie W. Kukliński 
í OGŁOSZENIA przyjmują się sa opłatą 6 ot. od 
ujejsea objętości Zo e a > drukiem. 
eklamy w rubryce „Nadesłane* 


Rok XXV. ; 5 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują : 

We LWOWIE biuro administracji „Gazety Nar * 
ulica Kope a licz e — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłączaie dla „Gazety Nar.” 
djencja pana Adama, Boe Clément 4, Paris; w Wie- 
duiu Otto Maass, (Haasenstein & Vogler) nr. 10 
Walfischgacse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 


B 
20 ct. od OrRZA, 


Od Administracji 
„Gazety Narodowej. Ć 
Przedpłata wynosi : 


we Lwowie: 


rocznie 18 złr. 
półrocznie 9 , 
kwartalnie ; P 4 złr. 50 ot. 


miesięcznie z > 1 złr, 50 ct. 
Na prowincji x przesyłką pocztową: 


rocznie 24 złr, 

półrocznie 12 ,, 
kwartalnie . „A 6 złr. 
miesięcznie 2 złr. 


Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narchii Austro- Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 


Na rzecz pogorzelców Stryja wydało lwow- 
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na- 
kładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy- 
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 40 
et, wraz z przesyłką pocztową. Administracja G'a= 
zety Narodowe, wysyła to dzieło i prosi o dołą- 
czenie powyższej kwoty do prenumeraty Gazety. 

Jako premie dla prenumeratorów naszych 
tak dawnych jak i nowych, ofiarujemy po poro- 
zumieniu się z księgarnią H. Altenberga, dzieła 
Krasickiego, 3 tomy, Kochanowskiego, 2 tomy, 
Trembeckiego, 2 tomy i Węgierskiego tom 1, -- 
razem więc 8 tomów w bardzo eleganckiem i 
starannem wydaniu, które kosztowały dawniej 
7 złr., po cenie zniżonej 3 złr. 50 et. 


a O 


Lwów d. 23 września. 


Ponieważ wiec huculski w Kossowie 
przy trzecim punkcie rozpraw przez komisarza 
rządowego rozwiązanym został, zebrał się nowy 
komitet, który na 29. bm. zwołuje na wiec do 
Kołomyi Rusinów z powiatów kołomyjskiego, 
Śniatfńskiego, horodeńskiego, kossowskiego i na- 
dwórniańskiego. Na tym wiecu „wygłoszone bę 
dą jak odezwa zapowiada, następujące metr 

0- 
rzystać ; — 2) o zarządzie naszych gmin, jakie 
onego niedostatki i jakby im zaradzić; — 8 
jakby rozwinąć przemysł między naszym ludem 
i jakby zrobić iżby z niego był pożytek najwię- 
kszy; — 4) o szkodach od dzikiego zwierza 
i jakby od nich się uchronić.* Odezwę podpisali 

p Michał Biłou:, Mikołaj Łepki, Aleksander 


|. Agopsowicz, Teofil Gruszkiewiez, Albin Błoński, 


Teodor Lisiewiez, Aital Kobryński, Cyryl Ha- 
morak, Wawrzyniec Grabowski , Daniel Pli- 
szczuk. 


Nota dr. Dunajewskiego do hr. Szecheniego 
w sprawie cła naftowego wywołała we 
Węgrzech srogie zdumienie i gniew niemniej 
srogi. Tego jeszcze nie bygato, aby jaki mini- 
ster lub rząd przedlitawski wobec Węgrów kate- 
gorycznie wystąpił, i po raz podobno pierwszy 
widzą Węgrzy, że będą się musieli też liczyć z 
żądaniami Przedlitawii. Zdumienie I gniew od- 
bijają się w artykule Pester Lloyda na wiadome 
doniesienie Frmdblttw (ob. nr. wczor.) Oświad- 
cza on, że wojna cłowa z Rumunią dała już Wę- 
grom prawie wszystkie te korzyści, jakichby się 
z nowej taryfy cłowej spodziewać mogli, a tem, 
coby więcej ona dać mogła, turbować się nie 
warto; ale też austrjaccy przemysłowcy niechaj 
się nie spodziewają, aby Węgrzy przystali na 
ochronę ich tkanin itp., -- zaś co do cła nafto- 
wago przepadną wszelkie podwyższenia i „pozo- 
stanie cło według taryfy z r. 1882, tj. 1 złr. 10 
et. od kaukazkiej a 2 zł. od amerykańskiej naf- 
ty surowej, i w tym względzie nie nie zmienią 
żadne rozporządzenia i przepisy wykonawcze.* 
„Rząd przedlitawski oświadczył, że nad projek- 
tem węgierskim dyskutować niepodobna — atoli 


WIKTOR HUGO. 


l. 
Dzieł jego pośmiertnych tom 11. 


W wspaniałej galerji dzieł wielkiego wieszcza 
francuskiego stanie jak posąg właśnie co wydany 
poemat „La Fin du Satan.“ Co to jest? To jest 
i Michał Anioł į Milton, to jest epopea i biblijna 
i nowożytna, pełna zachwytu i pełna myśli, za 
równo poezja jak i filozofja, poezja, która uszla- 
chetnia, i filozofja, która zbawia. 


Bo czemże 84 genjusze sztuki? Apostołami 
ideałów. Ideałów jakiejś wiary wypieszczonej. A 
czemże jest dla nich cały Świat człowieczeństwa, 
dusza ludzka i dzieje lndzkie? Symbolem. Sym- 
bolem jakiejś prawdy ukochanej. 


. Więc gdy Wiktor Hugo w 1854 r. kreśli? 
pierwsze płomieniste awrotki tej trylogji, stała 
przed oczyma jego duszy ludzkość rozszalała 
albo rozbolała i przechodziły pokolenia grzechem 
napiętnowane albo w nędzę zakute, i wtedy Za- 
pragnął on wyspiewać wielkie oratorium dla dusz 
zbłąkanych i dla dusz cierpiących i znalazł dwa 
hasła: pokutę i przebaczenie. 


A gdzież mógł wieszcz szukać tych talizma- 
nów, jeżeli nie . w tradycji chrześcijańskiej, je- 
żeli nie w tej religji, która jest miłosierdziem, 
błogosławieństwem ji amnestją. I jeżeli szatan 
Wiktora Hugo w eałych swych rozmiarach dzi- 
kich, wspaniałych, gigantycznych stoi przed na- 
mi jako utwór fantazji, to natomiast Chrystus 
jego nie jest z namaszczenia Straussa ani We- 


rząd węgierski może poczekać eo dalej nastapi ; |kraj. Rady szkolnej odczytano reskrypt ministra 
i niechaj p. Dunajewski się kłopoce, jakby wyjść |z d. 15. bm., którem gimnazjnm to w ogóle za- 


z labiryntu.* 

Pester Lloyd przeczuwa, że opór Węgrów 
może się odbić na nich przy innych przędłoże- 
niach ugodowych — więc też oświadcza, ża spra- 
wa bankowa i sprawa Związku ełowo-handlowe- 
go muszą być corychlej załatwione, i gabinet 
węgierski postawi jako kwestję gabinetową, aby 
sejm przyjął oba te przedłożenia w ogóle i w 
szezegółach tak zupełnie, jak to oba rządy uło- 
żyły, — spodziewa się też, że tosamo uczyni 
także gabinet przedlitawski.* P. Li. saać mnie 
ma, że się w Przedlitawii przerażą okropnością 
następstw, jakieby wynikły dla gabinetu przed- 
litawskiego, gdyby przezeń albo przez Radę pań- 
stwa gabinet węgierski podać się do dymisji był 
zmuszonym. Ton noty p. Dunajewskiego atoli 
przekonuje, że we Wiedniu wcale się nie prze- 
rażają taką ewentualnością. Przy tem wszystkiem 
rzecz zabawna, że Pester Lloyd w całej tej akcji 
liczy na centralistów. Wsz.kże, czy istotnie na 
nich liczy czy tylko straszy nimi, zawiedzie aię; 
i dość w tym względzie wskazać na artykuł 
Nowej Pressy o nocie p. Dunajewskiego. Ani tem 
nie nastraszy Pester Lloyd., że równocześnie z 
aktów sejmowych wydobywa złożone w komisji 
wotum p. Enediego, żądające, aby Węgry nie 
odnowiły Związku cłowo-handlowego z Przed- 
litawią. 

Budap. Corr. utrzymuje, że nie zachodzi ko- 
nieczność zebrania się austro-węgierskiej konfe- 
rencji cłowej, ponieważ poruszona przez rząd 
austrjacki kwestja, aby importowana nafta suro- 
wa badaną była przed ocleniem jej, nie należy 
do kompetencji konferencji cłowej, ale będzie 
tworzyć wyłącznie administracyją agendę obu mi- 
nisterstw skarbu. 


Na interpelacje w sprawie bułgar- 
skiej odpowie Tisza zapewne w sobotę a naj- 
dalej w poniedziałek, gdyż wraz z resztą mini- 
strów wspólnych, tudzież z pp. Taaffem i Duna- 
jewskich przybędzie “hr. Kalnoky w piątek do 
Pesztu. Frmabl daje do zrozumienia, że Tisza 
nie odpowie na zapytania, dotyczące znanych już 
faktów i niewiadomej nikomu przyszłości. Do- 
tychczas Rosja nie naruszyła traktatów między- 
narodowych ; nie zaszła żadna zmiana w prawach 
mocarstw co do przyszłości Wschodu; a jeżeli się 
mówi o niemożliwych do pogodzenia antagoni- 
zmach, to należy też pamiętać, że wola osobista 
monarchów umiała je zagodzić, ilekroć na jaw 
wystąpiły. Nikt poważny nie może żądać, aby 
Austrja się odsobniła, sojusz jest dla niej po- 
trzebnym, a sojusz z Niemcami, jako jedynie 
naturalny, jest też jedynym możliwym i trwałym. 

Równocześnie poczynają niektóre dzienniki 
węgierskie występywać w obronie Bismarka, i 
przedstawiają rzecz tak, jakoby on, oświadczyw- 
szy Giersowi, że okupację Bułgarji przez Rosję 
uważa za niewłaściwą, puścił zresztą Rosję samo- 
pas, aby się powikłuła; antirosyjska partja w 
Bułgarji jest tak silną, że car nie poważył się 
wysłać komisarza; Rosja nie może wywierać w 
Bułgarji większego wpływu nad ten, który jej 

rzysłuża jako współpodpisanej na traktacie ber- 
ińskim; a gdyby dalej sięgała, to skończy się 
komitywa Niemiec z Rosją. 


Trzecią interpelację zamyśla wnieść hr. Ap- 
ponji. 


Rumuński minister spraw zagranicznych p. 
Stourdza, udał się z Lubienia do Berlina i 
Wirdnia, tudzież d. 22, bm. do Pesztu, gdzie go 
z odszczególnieniem przyjęto. Konferował z Ti- 
szą i Szechenim i zjadł obiad z Tiszą. Budap. 

resp. oświadcza, iż ma powody mniemać, że 
rokowania względem traktatu handlowego z Ru- 
munią mogłyby być wkrótce nanowo podjęte. 


Czeskie dzienniki donoszą z Berna d. 2L. 
bm.: „Połączone z konwiktem czeskie gi m- 
nazjum w Pruibvrze (Freiberg, na Mo- 
rawie) zostało niespodzianie przez ministra Gau- 
tscha zamkniętem; pierwszą klasę 2 102 uczniami 
dopiero co W piątek otworzono. Minister telegra- 
fował do burmistrza, że nie dozwala otwarcia 
szkoły. Na wczorajszem posiedzeniu morawskiej 


i j tusem wiary ewan- 
reszczagina, tylko jest Chrystus 
E N Chrystusem biblji i Gabrjela Maxa, 
wielkim Bogiem miłości i wielkim człowiekiem 
poświęcenia. 


im lotem 

A żeby módz podążyć za olbrzymim 
tej pieniem trzeba samemu mieć żywy puls m 
obraźni i bogate zrozumienie alegorji, wk 
niemal samemu być poetą. Bo wobec tej piesn 
„Mesjada* Klopstocka jest jako zgrzebna przędza 
obok jedwabiu. rę 

Więc zaczyna się tryłogja („Wojna , n 
bienica*, „Więzienie*) upadkiem szatana. 

„Czterdzieści wieków padał szatan w prze” 
paść. I była noc. Szatan sprzeciwił SIĘ ER 
On był najpiękniejszym z aniołów i w hardym 
swym nierozumie urągał Bogu. I zrzucono g0 7 
nieba. Czterdzieści wieków padał on w przepaść. 
Nie zdołał podnieść jeszcze raz swego czoła 8 
natomiast ginął we mgle i ciemności, przerażony, 
samotny, a za nim w wieczny omrok padały pió- 
ra z jego skrzydeł. On padał jak grzmotem ude- 
rzony, chmurny, milczący, posępny, z usty otwar- 
temi i z nogami dv nieba. Trwoga przed prze- 
paścią odbiła się na jego szkarłatnem obliczu.” 
Raz tylko anioł padający podniósł pięści zaci- 
śnięte i zawołał „Śmierć!* Z krzyku tego powstał 
człowiek — Kain. Potem szatan ręką chwycił się 
o krawędź skały i odetchnął. Ale głos z góry 
zawołał: „Zgiń!* Słońce przez ciebie zgaśnie !* 
Szatan na to odpowiedział „Łżesz!* To słowo 
stało się duszą Judasza Iskarjoty. Razem ze ska- 
łą swoją padał szatan trzy tysiące lat, ale słoń- 
ce zawsze jeszcze mu świeciło. Uśmiechnął się. 
Uderzenie pierunu odpowiedziało na ten uśmiech 
Szatan plunął w kierunku gromu. Z tego plu- 
nięcia powstał Barabasz. Wiatr powiał ze skały 
i on znowu począł padać, padał jeszcze kilka 


Szu- 
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bronione zostaje. Tożsamo zamknięta została 
czeska szkoła wydziałowa w Wy- 
szkowie (Wischau, na Morawie).* 

Jako powód zamknięcia gimnazjum w Przi- 
borze podaje Frmdbl., że gmina, aby stworzyć 
fakt dokonany , otworzyła je bez zezwolenia 
rządu. 


Austrjacko węgierski ambasador w Pe- 
tersburgu, hr. Antoni Wolkenstein, odjechał 
wczoraj z Wiednia do Berlina. 


Ingres arcybisk api księdza Juliusza 
Dindera na stolicę gnieznieńsko - poznańską, od- 
będzie się d. 30. września 1886. r. Dzienniki 
wielkopolskie ogłaszają program uroczystości. 


Z Baden-Baden telegrafują do pish wiedeń- 
skich, że niepokojące wieści o stanie zdro- 
wia cesarza Wilhelma nie mają żadnej 
podstawy. Cesarz przyszedł zupełnie do siebie, 
wyjeżdża codziennie, a d. 20. bm. był na obie- 
dzie na zamku wielkiego księcia, gdzie się także 
zebrali i rosyjscy goście. Większe towarzystwo 
było wieczorem na herbacie u cesarza i cesarzo- 
wej w hotelu „Messmer.* 


Cesarstwo rosyjscy, bawiący jeszcze 
na łowach w puszczy leśnej Spała, mają wracać 
wprost do Brześcia litewskiego, a ztamtąd do 
Petersburga. Podobno pierwotnie zamierzonym 
był powrót koleją Warszawsko - Petersburgska, 
oraz przyjęcie dygnitarzy na dworcu. Zkądinnąd 
piszą, że cesarstwo rosyjscy nie wracają do Pe- 
tersburga, ale udają się do Liwadji, w Krymie. 


Z Konstantynopola piszą do Polit. Corr., iż 
pogłoski o rychłem przejściu Thornthona w 
stan spoczynku utrzymują się, a obok Whi- 
te'a, pomawianego, jak wiadomo, o Straszny po- 
lonizm, wymieniają jako jego ewentualnych na- 
stępców także Maleta i Drummonda Wolffa. 


W angielskiej Izbie niższej wniósł Parnell 
drugie czytanie swego irlandzkiego bilu 
rolnego, i oświadczył, iż przyjęcie biłu przy- 
niosłoby lepsze owoce dla pokoju Irlandji, niż 
wysyłanie tamże znacznego szeregu jenerałów i 
wojska. Fitzgerald wnosi odrzucenie bilu. Gibson 
uważa imieniem rządu przyjęcie bilu za niemo- 
żliwe, W dyskusji wziął także udział Gladstone. 
Będzie on głosował za drugiem czytaniem, gdyż 
przedłożony bil jest naturalnem następstwem za- 
powiedzianego ze strony rządu 'dochodzenia, czy 
spadek cen nie powiększa ezynsza dzierżawnego. 
Biednym dzierżawcom muszą być przyznane pe- 
wne ulgi. O szczegółach bilu zastrzega sobie 
Gladstone później mówić. Minister spraw we- 
wnętrznych Matthews odpiera stanowczo dane 
przez Gladstona wyjaśnienie co do zapowiedzia- 
nego przez rząd dochodzenia. Dziś lub najpó- 
źniej jutro przystąpi Izba do głosowania nad dru- 
giem czytaniem bilu., Rząd nie wątpi, iż bil zo- 
stanie odrzucony. 


O rewolucji hiszpańskiej tele- 
grafują z Madrytu do dziennika Le Temps: W 
Madrycie uwięziono 53 osób stanu cywilnego, a 
wśród nich pewną liczbę zorillistów. Władze 
utrzymują, że uwięzieni cywiliści brali udział w 
powstaniu i że oni to zabili pułkownika Miraso- 
la. Po utarczce Doniec wiernem a buntowni- 
czem wojskiem, uciekło to ostatnie w głąb kra- 
ju, gdzie go ścigają. Pomiędzy Ściganymi jest 
tylko jeden oficer. Niektórzy Żołnierze poddali 
się na łaskę lub niełaskę i zeznali, że jch zwie- 
dziono, utrzymując, iż powstanie będzie ogólne. 
Rząd jest zdecydowany postąpić sobie z całą su- 
rowością. Castellar ubolewa nad tym wypadkiem, 
jako wielce szkodliwym dla reform politycznych. 

Ambasador hiszpański w Paryżu zawiadamia 
telegraficznie, że pewna liczba powstańców ucie- 
kała tak daleko, i tak długo, pokąd koniom sił 
starczyło; nareszcie w rozmaitych miejscowo- 
ściach poddała się władzom. Na tem zakończył 
się cały ruch, a obecnie panuje zupełny spokój 
w całej Hiszpanii. 


wieków. słońce stopniowo gasło dla niego i on! 
widział we mgle jeszcze tylko trzy słabo Świe 
cące planety. Nareszcie została tylko jedna. Ale 
i ta wkrótce przemieniła się w drobną gwiazdę. 
W końcu zgasła i ostatnia iskra niebiańska. 
W około niego zginęły i czas i przestrzeń i li- 
czba i kształt i szum wszelki a zostało tylko je- 
dno jedyne okropne i chmurne nicestwo. Mara 
tego nicestwa podniosła głowę z głębi...* W stra 
Bznym tym locie, w okropnem tem padaniu sza- 
tan uronił na skale pióro, białe jak lilia. Pod 
niósł je i zapytał Boga: „Czy i ono ma iść ze 
mną w przepaść?* Głos odpowiedział: „Nie rzu- 
caj, co samo nie upadło.* A z tego pióra na 
skale pozostałego, Bóg stworzył potem jasnego 
anioła, który samemu niebu jest zachwytem — 
Wolność. 


Wstępujemy teraz na ziemię. Na niej pano- 
je Lilita, córka szatana i ciemności, Szatan, 
anioł z nieba strącony, pała zemstą ku Bogo. 
Usiłuje tedy szkodzić stworzeniu jego, a Lilita 
staje się pierwszą żoną Adama. Gdy Bóg stwo- 
rzył Ewę, Lilita odtrącona zostaje na ziemi ja- 
ko „los, fatum, ananke. Świątynia jej była obwa- 
rowana, a kapłan jej chodził w masce. Ona piła 
krew w lesie samotnym. Miała straszne ołtarze.“ 


Następuje potop. Góry nikną pod bałwana- 
mi. Nareszcie zaiskrza się słońce. „Wtedy z cie- 
mności powszechnej budzi się szum, wstało słoń- 
ce i wypłynęło. Powiał wiatr, zwiastun zorzy; 
dreszcz przebiegł od doliny do doliny. Zadrzała 
przestrzeń niezmierzona. Uśmiechnęły się góry i 
puszcza przebndziła się a trawa na wód brzegu 
powiedziała: „Jestem |“ Zmartwychwstało życie, 
ale i szatan nie drzemał. Potop zmył z oblicza 
ziemi wszystkich grzeszników, ale nasiona grze- 
chu zostały na ziemi. Gdy Kain zabijał Abla, 
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Lwów d. 23. września. 


Niepoślednia to rola, która w naszem 
życiu publicznem przypada Towarzy- 
stwu gospodarskie mu. Głdy martwota 
zalegała kraj cały, gdy bachowski system 
rządzenia nie dopuszczał do głosu prawdzi- 
wie obywatelskich żywiołów, gdy nie ma- 
rzono jeszcze o władzach autonomicznych — 
galicyjskie Towarzystwo gospodarskie sta- 
nowiło już ważny organ publicznego życia, 
w którym można się było zawsze doszukać 
polskiego serca i sumienia polskiego. W 
szczupłym. obrębie działania, wśród trosk, 
skierowanych głównie ku sprawom rolnictwa, 
dawało ono jeszcze zawsze dość czasu i spo- 
sobności, aby w poufnych konferencjach po- 
dnosić wszystkie sprawy publiczne, urabiać 
sobie opinię o stanowisku narodu w danej 
chwili politycznej, informować się i wytwa- 
rzać solidarność w godnem i zgodnem wy- 
stępowaniu całego obywatelstwa na ze- 
wnątrz. 

Przez długie lata było Towarzystwo 
dla rolników, dla szlachty, dla obywateli 
spragnionych służby narodowej jedyną szkołą 
publicznego życia, a jaką było szkołą, naj- 
lepiej świadczą pierwsze lata sejmowe i to 
wysokie pojęcie pracy pro publico bono, ja- 
kiem ci pierwsi posłowie byli przejęci. Może 
dziś więcej jest gruntowności i wiedzy spe- 
cjalnej, może więcej cierpliwości w wycze- 
kiwaniu owoców pracy i tysiąc razy pona- 
wianych zabiegów — lecz tego zapału, tej 
ofiarności dla spraw publicznych i tej kar- 
ności na zewnątrz, jaka była wówczas, nie 
ma już dzisiaj. A że ten brak, tępiący dzia- 
łanie, jest jak brak ciepła w świecie ro- 
ślinnym, bez którego owoc wyrośnie, lecz 
nigdy nie dojrzeje i zawsze będzie krył w 
sobie kwas i cierpkość — tego chyba do- 
wodzić nie potrzeba- 


Gdy konstytucja powołała do życia sejm 
i władze autonomiczne, wydawało się naj- 
słuszniejszem pozostawić im troskę o życie 
publiczne, a działanie Towarzystwa zredu 
kować do ściśle zawodowych rozmiarów jako 
instytucji specjalnej. Zmieniono wtedy orga- 
nizację Towarzystwa, utworzono oddziały 
powiatowe i usiłowano przenieść w. za- 
ścianki punkt ciężkości wszystkich starań 
o postęp rolnictwa. Byli nawet i tacy, któ- 
rzy myśleli o zupełnem zniesieniu zjazdów 
ogólnych i komitetu centralnego, a pragnęli 
mieć natomiast Izbę rolniczą, zapewne po 
niedługim czasie równie sztywną i bezpło- 
dną, jak niemal wszystkie Izby handlowe. 


Przeciwko takim, zapewne w dobrej 
wierze, lecz ze złym instynktem obywatel- 
skim ponawianym zapędom, występował za- 
wsze ks. Adam Sapieha. Dla niego było 
jasnem, że rolnictwo, tworzące główną pod 
stawę naszego ruchu ekonomicznego, prze- 
stało już być owem sielankowem zajęciem, 
o którem dość jest gawędzić w sąsiednich 
kółkach, ażeby je na właściwej wysokości 
utrzymać i od strat niespodzianych ochronić. 
Dla niego było jasnem, że rolnictwo w wa 
runkach dzisiejszych jest sztuką i umiejętno- 
ścią, potrącającą co chwila o najnowsze wy- 
nalazki w dziedzinie chemii i mechaniki, o 
kameleonowe warunki handlu światowego i 
ekonomię polityczną, i że jako takie wyma- 
ga wyprowadzenia z ciemnego zaścianku a 
zetknięcia ze światem szerokim. Dla ks. 
Adama Sapiehy było w końcu jasnem, że 


miał w ręku trojakie narzędzie: najprzód zabi- 
jał gwoździem żelaznym, potem chwycił palicę, 
a w końcu kamień. Gdy dokonał zbrodni, zako- 
pał te trzy narzędzia do ziemi, gdzie je schwy- 
ciła we mgle ręka Lility. Chciała ich użyć do 
walki z Bogiem. Gwożdź żelazny stał się mie- 
czem i zrodził wojnę, z palicy powstała szubie- 
nica i stała się tyranią a kamień urósł w wię- 
zienie i znaczy przyszłość bladą. 


Bohaterem dalszej opowieści jest Nemrod, 
uosobienie wielkiej siły człowieczej. I ten także 
wytacza wojnę niebn. Bratem jest Tytana i Pro- 
meteusza. Olbrzymie orły latały w powietrzu, 
kiedy z klatki, przebudowanej z arki Noego, wy- 
szedł człowiek kolosalny i rzekł: „Jestem tu.“ 
Wzrok jego nie szukał ziemi, on ciągle, roz- 
krzyżowawszy ramiona, patrzał w zadumie na 
niebo. Potem spokojnie i nie drgnąwszy żadnym 
muskułem na bladem czole, przystosował strza- 
łę do strasznego swego łuku. Zatrwożone orły z 
przerażeniem patrzały z boku. Nemrod podjął 
łuk nad głową. Cięciwa zaszumiała jak burza i 
jak błyskawica zamiera, gdy zakryjesz oczy, tak 
samo straszna ta strzała zginęła w niebiesiech. 
I ziemia słyszała przeciągły ryk gromu.* Ale 
Ikar siły fizycznej musiał być ukarany i musiał 
zapłacić życiem za bluźniercze wyzwanie Boga. 
Nemrod rozbił się na gór grzbiecie i zostawił 
rodzajowi ludzkiema w BIE wojnę. „Prze- 
strach, krew, żałoba pokryły plemię człowieka. 
I magowie, których Bóg przywiódł do pustyni, 
przyłożyli ucha do piasku. I objęci trwogą, drząe 
usłyszeli oni pod ziemią, pod nogami swemi, jak 
szatan w wiecznej latał ciemności i bił skrzy- 
dłami o słupy stworzenia.* 


Po pokonaniu i upadku złych pierwiastków 
świata, gdy runął szatan i złamaną została buta 
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kto wielką sprawę rolniczą rzuca na powia- 
towe oddziały, i chce dla niej biurokratycz- 
nej Izby, ten się nie liczy z narodowym cha- 
raktem polskiego obywatelswa, item samem 
skazuje ją na głęboką martwotę. A jak traf- 
nem było takie zapatrywanie, świadczy naj- 
lepiej ta okoliczność, że gdy rolnicy znaleźli 
się w obec groźnego przesilenia — pomimo, 
iż Towarzystwo gospodarskie utrzymało swe 
organa centralne i Walne Zgromadzenia — 
uczuli przecież potrzebę zwoływania się na 
wiece, żeby radzić o wspólnej biedzie, 

Księciu Adamowi Sapieże, biorącemu w 
czynnościach Towarzystwa od lat dwudziestu 
pięciu jak najżywszy udział, należy się ta 
zasługa, że temperamentem swoim, głęboką 
znajomością charakteru narodowego, i potrzeb 
kraju, który gorąco ukochał, utrzymać zdo- 
łał ruch w Towarzystwie i nie dozwolił sko- 
stnieć jego działaniu. Jako szeregowiec i 
członek komitetu, a dziś jako długoletni pre- 
zes Towarzystwa, położył on niespożyte zasłu- 
gi obywalelskie. 

Jeśli więc dzisiaj członkowie Towarzy- 
stwa uczcili zasługi księcia, wręczywszy mu 
wybity na cześć jego medal, to potwierdzili 
tem oraz zapatrywanie, że gal. Towarzystwo 
gospodarskie powinno i dalej działać na ob- 
szernej arenie publicznej a nie w zakamar- 
kach biurowych, i że będąc tak jak dotąd 
miejscem zetknięcia się dla całego obywa- 
telstwa, powinno pozostać dlań i nadal szkołą 
publicznego życia. 

Doświadczenie stuletniej niewoli nauczy- 
ło nas, że nie zawsze trwałemi bywały swo- 
body polityczne i intystucje, któreśmy mieli 
z łaski rządzących; ta zaś towarzyska orga- 
nizacja, którą nam wolno było wytwarzać, 
dawała zazwyczaj silną ochronę naszym 
właściwościom, potrzebom i aspiracjom na- 
rodowym, dozwalała odmładzać się społe- 
czeństwu i nabierać odwagi do dalszej walki 
o szczęśliwą przyszłość. Gdzie zatem są ta- 
kie węzły towarzyskie i tradycją długiego 
trwania zostały uświęcone, należy je pod- 
trzymywać i uznawać zasługi tych, co się 
przyczyniali do ich utrzymania. 

Oto punkt wyjścia, z którego oceniamy 
dzisiejszą uroczystość i który nakazuje nam 
powitać ją jak najgoręcej. 


Korespondencje „Gazety Narodowej“, 


Warszawa d. 18. września. 

(2.) Car, przybywszy w terminie, w poprze- 
dniesj mojej korespondencji oznaczonym, drogą 
żelazną Iwangrodzko- Dąbrowską, zatrzymał się 
na stacji Oleń, gdzie się odbyło urządzone, uro- 
czyste przez ludność przyjęcie. Deputacje wło- 
ścian, oraz miast Tomaszowa i Łodzi (lojalność 
niemiecka) złożyły carstwu chleb i sól na srebr- 
nych tacach, dzieci włościańskie odśpiewały „Bo- 
że earia chrani“ i parę innych pieśni, wyuczo- 
nych naprędce przez czynowników dla okazania 
postępu w zmoskwiceniu ludu, pseudowłościańska 
muzyka zagrała, co wszystko się odbyło pod ko- 
menda gubernatora piotrkowskiego Zinowiewa — 
i carstwo wraz z licznym orszakiem powozami 
udało się do Społy, do pałacn, zbudowanego w 
puszczy. Carstwu towarzyszą w. książęta Włodzi- 
mierz Aleksandrowicz, Mikołajewicz młodszy, mi- 
nister dworu i liczny orszak. 

Na drodze całej utrzymywały straż batalio- 
ny kolejowe. Na samej przestrzeni od Wysokie- 
go Litewskiego do Łukowa stało 3.200 ludzi, 
czyli po 30 na wiorstę. Podczas podróży nocą 
wszystkie stacje kolejowe, udekorowane cyfrą car- 
stwa, zielenią i chorągwiami, były rzęsisto illu- 


siły, w trzeciej części trylogii, wśród gruzów Í 
zielska cezaryzmu rzymskiego w Judei, spragnio- 


nej nowego Światła, występuje Chrystns, boski 
apostoł miłości i poświęcenia. „W onym czasie 
mówiono w grodach o jakimś przedziwnym, śwla- 
tłym mężu, za którym aniołowie śledziłi milio- 
nami swych oczu. Tem człowiek, około którego 
rosła sława, był jako Bóg, który zeszedł na zie- 
mię. Można było powiedzieć, że jest to pasterz, 
zbierający swe owce. Wieśniacy, zdumieni bla- 
skiem, wychodzącym z jego postaci, patrzali na 
niego wieczorami z daleka gdy szedł przez pole, 
a ręka jego olbrzymiała i zdawało się, że rznea 
z wiatrem ziarna.* 


Ukrzyżowano Chrystusa. „I w tej chwili, 
gdy serca i ręce ściśnięte i oczy rozpaczały na 
widok tej szubienicy, w chwili, gdy pod stra- 
sznym tumanem drzała ta zbrodnia, obejmująca 
w sobie wszystkie Świata zbrodnie, w chwili, 
gdy w gęstej mgle larzał się Judasz i kołysał 
się krzyż, a centurion patrzał i wołał: „Wie- 
rzę!*, w tej chwili, jak gdyby pod ciężarem czy- 
nu przeklętego, pod Bogiem okrwawionym, prze- 
rażenie rodu ludzkiego szukało wyrazu i mówiły 
jakieś głosy, i chmury wszystko zalegały i smu- 
tek lał się w żałobnych opowieściach." 


Barabasz, uwolniony złoczyńca, przyszedł 

także na miejsce stracenia, „Na tem zdziczałem 
podwyższeniu niewiadomo jaki duch przeszedł od 
tego człowieka we mgłę, i miejsce stało się prze- 
rażającem.* Wyciągnąwszy ręce ku Jerozolimie, 
Barabasz zawołał: „Gdyby mnie byli zapytali, 
dyby Piłat przyszedł był do mnie wówczas, gdy 
eżałem na słomie, gdyby mnie był zagadnał: 
„Kogo ukrzyżować? Chrystnsa Galilejczyka, czy 
ciebie, zwierzę dzikie?*, ja byłbym ręce swoje 
wyciągnął i rzekłbym: „Wbijajcie gwoździe !“ 
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minowane, a pociąg dworski prowadził Possjet, 
minister komunikacji. 

Car, w towarzystwie w. książąt i orszaku 
odbywa polowania, a zresztą nie nam tutaj nie 
wiadomo i pobyt jego nikogo tutaj nie zajmuje. 
Jak dotąd, upamiętnił tylko swą bytność ofiarą 
1.500 rnbli na rzecz rodziny Królikowskiego, za 
wstawieniem się Zygmunta Wielopolskiego, je- 
dynego podobno dygnitarza Polaka, który ma 
przystęp większy do cara, 

W Brześciu Litewskim wydarzył się niemi- 
ły carowi wypadek. Na powitanie miał przybyć 
książę Wilhelm pruski, jako wysłannik cesarza 
uiemieckiego. Etykieta nakazywała carowi ubrać 
się w mundur pruski, a tu zabrać go zapomnia- 
no. Mundur być musi — rozkazuje, i wysłano 
umyślaie maszynę kolejową do Petersburga, któ- 
rą dniem i nocą pędząc, przywieziono jeszcze na 
czas przedmiot żądany. 


. Dzienniki rosyjskie w ostatnich dniach pra- 
wie wyłącznie zajmują się sprawą bułgarską. U- 
rzędowe z mniejszą już butą stawiają swoje żą- 
dania i wykazują prawa do Bułgarji krwią ro- 
syjska zdobyte, i niby nie chcą już, aby rząd pe- 
tersburgski działał na własną rękę, ale wspólnie 
Z koncertem państw europejskich, Natomiast or- 
gana Katkowa, Meszczerskiego i wszystkie inne 
niezawisłe pisma domagają się czynnej akcji. 
„Europa nazywa nas barbarzyńcami, Azjatami — 
zgoda, jesteśmy Azjatami i pokażmy zgniłej Eu- 
ropie zachodniej, że powinna Śpiewać, jak jej za- 
gramy, że nasza nahajka potrafi nagiąć jej kar- 
ki.“ Doradzają działania w porozumieniu z Tur- 
cją, naszczekują na Austrję, czasem z niedowie- 
rzaniem odzywają się o Niemcach, wszystkie zaś 
uderzają najAnglię. Nowoje Wremia ubolewa nad 
propagandą Zmartwychwstańców w Bułgarji i po- 
stępem tamże katolicyzmu i unii, powołując się 
na dzieło O. Hołubowicza, wydane w Krakowie. 

Nujzabawniej jednak, mojem zdaniem, wy- 
stępuje Swiet, wzywając Bułgarów, aby dobro- 
wolnie połączyli się z Rosją. „Skoro Rosja u- 
miała uszanować autonomię (!!!) podbitego kra- 
ju, jakim była Finlandja, to tembardziej będzie 
umixła zabezpieczyć interesa współplemiennej i 
tejże samej religii Bułgarji, jeżeli ta ostatnia do- 
browolnie połączy się z Rosją.“ A dalej tenże 
organ wykazuje, jaka to Finlandja szezęśliwa pod 
rządem Rosji. Tak jest, Bołgarzy powinni pamię- 
tać o tem, że Rosja wyzwoliła ich z niewoli tu- 
reckiej, i przez wdzięczność powinni poddać kark 
pod knut rosyjski. 

Niemniej podnoszą głos przeciw prasie ga- 
licyjskiej odnośnie do odezwania się jej w sku- 
tek komentarza dodanego przy odznaczeniu Kat- 
kowa, kwestję tę jednak wymagającą głębszego 
zastanowienia, odkładam do przyszłego listu. 

Ciekawe cyfry podaje sprawozdanie urzędo- 
we; objaśniają one doskonale przyczynę coraz 
większej stagnacji. Przez przeciąg pierwszych 
sześciu miesięcy roku bieżącego wywieziono z Rosji 
za 172,536.000, przywieziono zaś za 174,658 000 
rs. Porównywając cyfry powyższe z zeszłoro- 
cznemi za tenże sam okres czasu, okaże się, że 
ubytek w wywozie wynosi 68,231.000, a w przy- 
wozie 6,360.000. Różnica w samym wywozie ar- 
tykułów spożywczych wynosi 53,918.000 rs. 
co głównie Rosja zawdzięcza serdecznej przyjaźni 
Niemiec. Co zaś do zmniejszenia się cyfry przy- 
wozu, ta jest złudną. Nakładanie coraz większych 
ceł na wyroby zagraniczne, z każdym rokiem 
większa ilość fabryk zakładanych przez Niemców 
— przez co wprawdzie przywóz wyrobów zagra- 
nicznych się zmniejsza, ałe kapitał w gotówce 
nawet w większej jeszcze ilości przechodzi do rąk 
niemieckich. 

Ilość pożarów tak u nas, jak i w prowincjach 
zabranych jest prawdziwie zastraszającą. Niema 
dniu, żeby dzienniki nie doniosły o nowej jakiej 
klęsce, najczęściej z podpalenia. Z większych po- 
Żarów w ostatnich dniach miały miejsce w mia- 
steczku Łunno w powiecie Grodzieńskim, w Wil- 
nie d. 5. b. m. i Wołkowysku w gub. Grodzień- 
skiej d. 7. bm. W pierwszem liczą straty na 50 
tysięcy, w drugiem znacznie więcej, a w ostatniem 
mieście około miliona rubl. 

, Świeżo projektowane są koleje mające po- 
łączyć Włodawę z Łukowem i Warszawę z Ra- 
domiem (bezpośrednią komikacją), droga Łódżka 
ma stanowczo przejść w posiadanie towarzystwa 
kolei Warszawsko- Wiedeńskiej. 


Głośna sekta „Nowy Izrael“ założona w Ro- 
sji przez Rabinowicza, po której spodziewano się 
zupełnej reformy pomiędzy żydami — spełzła na 
niczem i rozbiła się zupełnie przejściem jej za- 
łożyciela wraz z wielu jej adeptami na protestan- 
tyzm. Prasa rosyjska mocno jest zgorszona, że 
Nie na prawosławie — pociesza się tem jednakże, 
że koloniści czescy gromadnie przyjmują religię 
prawosław na. 

Począwszy od czwartku codziennie nadcho- 

Z% do Warszawy pociągi z wojskiem z Brześcia 
Litewskiego ; ma przybyć ogółem okoko 50 ty- 
sięcy wojska. Pokazuje się zatem, że znacznie 
Zwiększoną zostanie garnizonująca w królestwie 
armia, gdyż do Brześcia nawet połowa tej cyfry 
nie odeszła na Warszawę. 


ludzicgą pola zgniłej cywilizacji wbito zbawiciela przesuwają się przed oczyma jego wyobraźni!|i ojciec, 
I nie jęz, ,* Poemat kończy się pokutą szatana. | 18: 
ajkdyó to mazgajski lament Abbadony z „Me- nych; dziesięć dalszych firm, zasobniejszych, czują 
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sia złego tęskni do słońca i do Boga. 
targa się w bolu, ciężkim jak wina, 

1 bije do niego głos boży i woła: 
o, co gg Nienawidzę! Między nami stoi 
KA w Z (anioł wolności) zdziałał, to wy- 
J. Zakuty przez ciebie człowiek został 


przez niego uwolnio , Kas 
i zgiń demonie!« ny. Idż! Archuniele powstań 
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pokutę. I cała ta nowa de 
Hugo i cała biblijna fabuła poematu stanowią 
tylko kanwę, na której wielki romantyk wydzierz- 
gał ewangelię dla powszedniego żywota człowie- 
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oteżniejszych pieśni Wiktora Hugo: 
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dzieło to, napisane między 1854, R 
należy do 
z pory- 
TAN stroj- 
nieznanych jakichś światów i 
órz dotąd niezbadanych, na locie iy 

i ałaj. dumnej, niebotycznej, pieśń 
obraźni wspaniałej, ny = daje nam na- 


GAZETA NARODOWA z Piątku 24. Września 1886. 


W tych dniach zjeżdża do nas minister 
sprawiedliwości, Manassein, w towarzystwie kil 
kunastu urzędników, między którymi większość 
składać się będzie z fachowych ludzi obeznanych 
Z rachnnkowością Wizyta ta ma na celu odby- 
cie w całem królestwie rewizji sadów pokoju, 
zjazdów sądów pokojn, sądów okręgowych i Izby 
sądowej. Minister, który niedawno objeżdżał w 
tymże samym celu prowincje Nadbałtyckie 
oprócz zbadania stanu kas, zajmie się także ba- 
daniem postępu rusyfikacji sędownictwa i o ile 
jeszcze więcej dałoby się je zrnszczyć 

Obydwie wystawy : nasion i przedmiotów u- 
żytku domowego, zapowiedziane na październik 
i listopad w Muzeum przemysłowem, zapowiada- 
ją się bardzo dobrze. Codziennie przybywają no- 
we zgłoszenia. Nawet wieśniacy z swojemi wy- 
robami będą reprezentowani. Godnem jednakże 
zaznaczenia, że z naszego Manczestru polskiego 
ani jeden fabrykant dotychezas się nie zgłosił. 
Znana buta niemiecka znać tam wzięła górę nad 
interesem materjalnym. Powinnaby Warszawa o 
tem zapamiętać. 

Zapowiadaja nam nową władzę, która ma 
się zająć specjalnie kontrolą wszystkich znajdu- 
jacych się w królestwie Polskiem instytucji hu- 
manitarnych powstałych ofiarnością prywetną. 

Teatrzyki ogródkowe wraz z cyrkiem Sala- 
mońskiego zakończyły z dniem 12. bm. swoje 
przedstawienia. Żywot ich był dosyć nędzny. 
Najlepiej jeszcze wyszedł teatr Poznański, który 
jedną przynajmniej niezłą nową wystawił sztukę 
tj. Z. Przybylskiego „Wicka i Wacka.“ Towa- 
rzystwo Puchniewskiego robiło niezłe interesa 
„Chatą za wsią.* Teatr Teksla odznaczał się do- 
borem operetek i wodewilów treści obskurnej 

Od tygodnia rozchodzi się wiadomość o stra- 
ceniu czterech więźniów, których zaaresziowano 
przed kilku miesiącami pod zarzutem, że się do- 
puścili zamordowania szpiega za rogatkami Mo- 
kotowskiemi. Miano także stracić iakąś kobietę 
przywiezioną tutaj z głębi Rosji. Że zaś w ka- 
żdej takiej pogłosce jakaś część prawdy się mie- 
ści — dlatego ją notuję. 


Sprawa bułgarska. 


Rosja nie doszła dotąd jeszcze do porozu- 
mienia z rejencją bułgarską i to ją irytuje. Już 
teraz rozpoczęła się podjazdowa wojua dzienni- 
ków, raportujących o nieporządkach, stronniczych 
walkach, nieładzie finansowym itp., ażeby przy- 
gotować rządowi rosyjskiemu podstawę do ener- 
giczniejszego wmięszania się w stosunki bułgar- 
skie. Powoli, powoli, wytworzy się opinia, wy- 
kazująca konieczność wojskowego zajęcia Bułga- 
rji, i Rosja stanie u zamierzonego celu. 


D. 20. b. m. popołudniu wręczoną została 
ajentowi rosyjskiemu odpowiedź rządu bułgar- 
skiego na ostatnią notę rosyjską. Odpowiedź ta 
oświadcza, że spełnienie żądań rosyjskich nie 
uspokoiłoby umysłów. Konsul rogii, jak wy- 
pływa z wczorajszego telegramu z Sofii, nie przy- 
jął tej noty, gdyż widocznie była za mało po- 
korna wobec Rosji. 

Postępowanie sądowe ze spiskowcami odro- 
czone zostało aż do przybycia Kaulbarsa. 


„Ajencja Havasa* tak pisze o sytuacji w 
Bułgarji: „Sobranje odbyło się i zostało zamknię- 
te bez żadnego zajścia, czego się z odjazdem 
księcia obawiano. Poważną manifestacją, którą 
Rosja może uważać jako wyraz usposobienia 80- 
branja, była odpowiedź tegoż na inauguracyjną 
mowę rejencji. Odpowiedź ta zatarła to dobre 
wrażenie, które w Petersburgu mogła wywołać 
powitalna depesza sobranja do cara. Wpływ stron- 
nictwa Stojanowa i Radosławowa w sobranju nie 
może być miłym Rosji. 

Drugą sprawą, która, gdy się spełni, wywo- 
ła niezadowolenie Rosji, jest projektowane uka- 
ranie oficerów z pułków buntowniczych. Wobec 
takiego położenia zanosi się raczej na to, że ci 
oficerowie będą wprawdzie skazani, ale też zo- 
staną natychmiast ułaskawieni. Tym aktem chce 
Bułgarja zadokumentować swobodę swej akcji i 
wielce prawdopodobną jest rzeczą, że wtym du- 
chu odbędą się wybory do przyszłego sobranja, 
z czego mogą wyłonić się niemałe trudności przy 
wyborze nowego księcia. 

Obeenie rozchodzi się o to, jakie stanowisko 
zajmie Rosja, a że nie będzie ono ściśle neu- 
tralnem, tego można domyślać się z zapowiedzia- 
nego przybycia jen. Kaulbarsa. Rosja nie wmie- 
sza się na razie w walkę stronnictw, lecz będzie 
prawdopodobnie korzystać z nieukontentowania 
Rumelijczyków i członków stronnictwa Karaweło- 
wa, wywołanego zarządzonemi przez rejencję u- 
więzieniami.“ 


Komisja trzech, której powierzono kiero- 
wnietwo śledztwa przeciw sprzysiężonym, prze- 
dłożyła rządowi swoje sprawozdanie. Stwierdza 
ono współwinę Karawełowa, Nikiforowa i Can- 
kowa, i stawia wniosek zniesienia nietykalności 
tych trzech deputowanych. Sprawozdanie to ogło- 


POWIEŚĆ 
HEKTOBRAMAŁOT. 


Z francuskiego przełożył 
A. Kleczewnki. 


(Ciąg dalszy). 
— Wyszedłszy na ulicę, 


wszcząłem zaraz 


szono zapóźno; sobranie było już zamknięte i 
dopiero na przyszłej tegoż sesji zostanie po- 
wziętą uchwała nad wnioskiem sprawozdania. 
Widocznie chodziło wszystkim stronnictwom o 
osobę zasiadającego dziś w rejencji Karawałowa, 
i Pr kierowano tak sprawą, ażeby się spó- 
żniła. 


Z Sofii donoszą telegraficznie pod datą 21. 
b. m., że ukaz zwołujacy wielkie sobra- 
nie, zostanie ogłoszony w sobotę. W kołach 
rządzących uważają za rzecz pewną, że z liczby 
600 deputowanych, będzie 500 oddanych polityce 
obeenego rządu. Skutkiem pomyślnych wiado- 
mości, otrzymanych z Wiednia, usposobienie w 
kraju znacznie się uspokoiło. 


Nauka dopełniająca. 


Rada szkolna krajowa wydała następujący 
okólnik do Rad szkolnych i okręgowych: 

„W myśl ars. 41 ustawy zd.2. lutego 1885. 
Dz. u. kr. nr. 29 winien każdy uczeń po ukoń- 
czeniu szkoły ludowej pospolitej, jeżeli nie uczę- 
szcza do szkoły wydziałowej albo do jakiego in- 
nego zakładu naukowego, uczęszczać jeszcze przez 
trzy lata na kursa nauki dopełniającej. Celem 
wprowadzenia w życie powołanej ustawy i unor- 
mowania nanki w rzeczonych kursach nauki do- 
pełniającej, wydałą Rada szkolna krajowa pod- 
ręcznik p. t.: „Książka do czytania dla nauki 
dopełniającej w szkołach ludowych, ułożona z po- 
lecenia e. k. Rady szkolnej krajowej. Część L“ 
Cena egzemplarza oprawnego 60 ct. We Lwo- 
wie, nakładem Towarzystwa pedagogicznego 
1886. — Książka ta służyć będzie jako podrę- 
cznik w pierwszym roku nauki dopełniającej, i 
powinna się znajdować w ręku każdego ucznia 
w szkołach z językiem wykładowym polskim, u- 
częszczającego na kursa nauki dopełniającej; 
podręczniki dla roku drugiego i trzeciego wyjdą 
później staraniem Rady szkolnej krajowej. Ró- 
wnież postara się Rada szkolna krajowa, ażeby 
powyżej wymieniona książka wyszła w przekła- 
dzie ruskim dla użytku szkół ludowych z języ- 
kiem wykładowym ruskim. Na razie zaś używać 
będą nauczyciele w szkołach z językiem wykła- 
dowym ruskim dostarczonego im przez Radę 
szkolną okręgową egzemplarza książki polskiej, 
jako dzieła pomocniczego przy ustnym wykła- 
dzie, który się jednak ma odbywać w języku wy- 
kładowym szkoły. Rada szkolna krajowa przeszle 
Radzie szkolnej okręgowej w najbliższym czasie 
odpowiednią liczbę egzemplarzy do rozdzielenia 
między szkoły swego okręgu, a mianowicie po 1 
egzemplarzu dla biblioteki szkolnej miejscowej 
do użytku nauczyciela i odpowiednią liczbę e- 
gzemplarzy dla ubogich uczniów; egzemplarze, 
przeznaczone dla ubogich uczniów, należy ró- 
wnież zapisać do inwentarza szkolnego. Plan na- 
ukowy dla kursów nauki dopełniającej prześle się 
osobnem rozporządzeniem Radzie szkolnej okrę- 
gowej do dalszego zarządzenia.* 


Cholera. 


Budapeszt 21. września. Zaraza wzmaga 
się. Wciągu dnia zachorowało osób 33, umarło 15. 
Dotkniętych chorobą umieszczają w barakach szpi- 
talnych. W szpitalach wojskowych jest 9 cho- 
rych. Liczba wypadków rośnie. śmiertelność je- 
dnakże zmniejsza się. Niedziela przysparza zwy- 
kle tego wzrostu, czego się też koła lekarskie 
spodziewały. Ludność zachowuje się zupełnie spo- 
kojnie, a nawet w niższych klasach bywają ściśłe 
przestrzegane środki profilaktyczne. Publiczność 
stroni od lokalów zabaw publicznych; spożywa- 
nie lodów w cukierniach i kawiarniach zreduko- 
wane dn zera. Dziś zmieniła się pogoda, a 
temperatura znowu wzrosła. 

Na dzisiejszem posiedzenin komisji sanitar- 
nej, zaproponował starszy lekarz policyjny Roz- 
saffy nrządzenie lokalu obserwacyjnego dla osób, 
podejrzanych tylko o dotknięcie zarazą. We- 
dług dotychczasowej praktyki zachodzi niebezpie- 
czeństwo, że osoby dotknięte inną chorobą, umie- 
szczone w barakach szpitalnych, podlegają zara- 
zie cholerycznej i szerzą ją wśród ludności. 

Co się tyczy wykazów, ogłaszanych w dzien- 
nikach, uprasza ministr spraw wewnętrznych, 
aby nie umieszczano w nich wypadków lekkich, 
n. p. choleryny. gdyż oddziaływa to szkodliwie 
na ludność. 

Po ośmiodniowej naradzie nie zgodzono się 
na wybór miejsca w Budzinie, gdzieby miał być 
urządzony szpital epidemiczny. Przeciw pierwo- 
tnemn projektowi dotyczącej komisji, oponowali 
właściciele domów, aż nareszcie wybrano na ten 
cel plac w okolicy szpitala Czerwonego krzyża. 
Zaledwie zabrano się do bndowy, nadesłała dv- 
rekcja tegoż szpitala pisemne oświadczenie, wktó- 
rem zapowiada natychmiastowe zamknięcie za- 
kładu Czerwonego krzyża na wypadek, gdyby 
wpobliżu miał być urządzony szpital choleryczny. 

Oświadczenie to zualazło poparcie w reskryp- 
cie ministerjalnym; tak więc mnsl komisja sani- 
tarna szukać ponownie innego miejsca. Komisja 
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Jedno bankructwo pociąga za soba dziesięć in- |Może to jest wspaniałe, 


nych nagle mienia, zostaje na bruku, bez chleba 
i dachu nad głową! — Możesz sobie wyobrazić 
moja droga — jaki efekt wywołałem w jedy- 
nym moim słuchaczu. Tu uważałem za stoso- 
wne skorzystać z nauki tego łotra Barthelasse, 
który nigdy centima jednego nie pożyczywszy 
nikomu, amiuł wmówić w ludzi, że wszystko co 
posiada, gotów jest każdej chwili ofiarować po- 
trzebującym. 


rozmowę o bankruetwach, rozwodząe się bardzo | Wszystkiego, co mam, bo — dodał z uśmiechem - 


szeroko o nikczemności przemysłowców, co nie- 
chcąc płacić długów, z najzimniejszą krwią zgła- 


szają upadłość, kiedy my, ludzie wyższego towa- 


bardzo „ręczny? 
— AM cóż on na to? 


Fa Nigdybyś nie odgadła! Zamiast potępić 
bankrutów, jak tego można się było spodziewać, 
zaczął ich bronić w najlepsze; tłumaczył mi, że 
nikt z zimną krwią nie ogłasza się bankrutem, 
że owszem chwila taka jest najboleśniejszą dla strony jest dla mnie urazą, 
zy, żem |sympatji, mojej przyjaźni... 
złą obrał drogę, zwinąłem zaraz chorągiewkę, il słów nie żałował. M dy be 
— Widocznie więc nie potrzebuje pieniędzy. 
Wiadomości, jaltie ze- 
co innego stwierdzają. 
kłopotach, w wielkich 
— Widzisz, że i ja miewam niezgorsze po- |kłopotach; upadek jego nieuchronny. Podczas 
ię mu więc, że pojmuję taką bo-|gdy mniejsi fabrykanci sukna umieli się zasto- 
drama! |sować do wymagań czasu i produkują towar lichy 
kiedy|a tani, on się uparł, i ciągle wyrabia sukna w|sferach rządowych. Jego nie ośmielą się zbyć 


itd. Ja też, spostrzegłs 


przemysłowca, itd. 


zacząłem z innej beczki... 
— Wybornie ! 


ciółkę w rękę, 


mysły. 
leść, podzielam ja nawet. 


e Jakiż ponury 
mus! się rozwijać 


w umyśle przemysłowcś, 


Pan de Mussidan pocałował swoją przyja- |brałem w Elbeuf, wprost 


byłoby to zawiele... 
Jesteś nieporównany | 


: i - Ale byłem tyle szezęśliwy, że mogłem 
rzystwa, w podobuych wypadkach, wolimy raczej|służyć na jego rozkazy skromną sumką pięćdzie- 
w łeb sobie palnąć. Przyznaj sama, że zwrot był|sięcin tysięcy franków... a nawet i więcej, gdyby 


potrzebował. 
— A on odmówił? 
— Stanowczo. a 
— I ty nie nalegałeś? 


— Ba! i jak jeszcze! Udawałem zagniewa- 
nego, zrobiłem mu wyrznt, że odmowa z jego 


Powiadam ci, 


— Ale gdzież tam! 


Adeline jest obecnie w 


Nie ofiarowałem mu wprawdzie 


że czyni krzywdę. mojej 
żem 


ta postanowiła, aby wszystkie szynkownie wódek 
na czas trwania zarazy, były zamykane o godz. 8 
wieczorem. 

W Danafóldwar umarł jeden z tamtej- 
szych mieszkańców za powrotem z Budapesztu, 
wśród symptomów cholerycznych. 

Raab (21. września). Od wczoraj 
3 chorych, zmarło 8. 

Tryest (21. września), W ostatnich 24. 
godzinach było w Oltra, w Krogle i Do- 
lina po 1 wypadku, w Sovischiena 3, w 
Rovigno 1. W Rjece niebyło ani jednego 
wypadku choroby lub śmierci. 

Budapeszt (21. września). Od wczoraj 
południa zachorowało tn na cholerynę 17, na cholera 
mostras 4, a na cholerę 12 osób. Z tych umarło 
na cholerę nostras 1, a na cholerę 3. Oprócz tego 
zmarło z dawniejszych chorych na cholerę osób 
1l. Ogólem od 12. b. m. 138 chorych, 34 
zmarłych. 

W Dunavesce (komitat peszteński) zacho- 
rowała d. 19. b. m. jedna kobieta na cholerę no- 
stras, 


przybyło 


Kronika miejscowa | zamiejscosa. 


lwów d 23. Września. 


t Kasper Cięglewicz, jeden z najgorętszych 
patrjotów polskich, zmarł dziś nad ranem o godz. 
4. Šp. Cieglewicz, urodzony w Horodence 1807 
roku, chodził do szkół w Samborze do 4. klasy 
gimnazjalnej, następnie we Lwowie do r. 1830. 
W roku I831 z praktyki sądowej w Samborze 
poszedł dn powstania, Służył w axtylerji w kor- 
pusie Samuela Rożyckiego, jako podoficer, Uwię- 
ziony w r. 1838, skazanym został do Kufsztejnu 
w r. 1840 na lat 20. Uwolniony za amnestją w 
r. 1848, przebywał następnie we Francji. Życi 
łokonał w gościnnym domu hr. Włodzimierzów 
Dzieduszyck ch. Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 

*  Pogorzelcom Kałusza wysłało namiestni- 
ctwo 300 zł. jako doraźną pomoc i równocześnie 
wezwało wszystkie okoliczne starostwa by spie- 
szyły z przesyłkami żywności dla nich. 


* W sprawie krajowych opłat konsumcyjnych 
dowiadnjemy się, że w dniu 25. b. m. zebrać się 
ma zwołana przez Wydział krajowy ankieta, ma- 
jąca się zastanawiać nad kwestją zaprowadzenia 
tych opłat. Obfity materjał, który swego czasu 
rozbieraliśmy, rosesłany został poprzednio poszcze- 
gólnym członkom. W skład ankiety wchodzą po- 
słowie sejmowi Abrahamowicz, Fruchtmann, Pilat, 
Romer, Rybicki. Nadmieniamy przytem, że kra- 
jowy podatek  konsumcyjny pobieranym bywa 
dotąd w Styrji i Saleburgu. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły pogorzelcom gminy Wola wysoka, w powiecie 
żółkiewskim, zapomogę w kwocie 200 zł. 


* Mianowanie. Rada szkolna krajowa zamia- 
nowała nauczycielkę Marjannę Leoncję Teklę 
Śnieszkównę, nauczycielką rzeczywistą sześciokla- 
sowej szkoły etatowej żeńskiej w Kołomyi, 

* Arcyksiążę Rudolf został mianowany człon- 
kiem honorowym akademii umiejętności w Lizbo- 
nie. Odnośny dyplom honorowy otrzymał cesa- 
rzewicz w tych dniach za pośrednictwem mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. 


* Lwowski komitet opieki nad wygnańcami 
z Pros ma do polecenia: 1. oficjalistę gospodar 
czego, kawalera, 2. rządcę dóbr, żonatego. bes- 
dzietnego, z bardzo pięknemi świadectwami od 
obywateli Królestwa i Wielkopolski.  Adresować 
do komitetu. 


* Małoletni redaktorowie. Kilkunastu uczniów 
II. gimnazjnm, wyznania mojżeszowego, korzysta- 
jąc z wakacyj, zaczęło wespół z kilkoma kanto- 
rzystami i praktykantami handlowymi wydawać 
pisma p. t.: „Charon“ i „Walhalla.“ Bawiąc się 
w politykę, pisywali artykuły rozmaitej treści i 
bez treści, aż w końcu rozpoczęli śmiertelną po- 
lemikę. Nie w smak to było jednemu współpraco- 
wnikowi, który piastuje groźne nazwisko „Pistol“, 
i ten strzelił istotnie do prokuratorji państwa do- 
niesieniem o tajnem wydawnictwie obu pism, po- 
dał liczbę wychodzących drukiem codziennie nu- 
merów na 150 i wskazał mieszkania i nazwiska 
„redaktorów.“ Prokuratorja na podstawie donie- 
sienia owego Pistola odniosła się do policji a ta 
wdrożyła natychmiast śledztwo. W sobotę o 6-:ej 
godzinie zrana odwiedził komisarz Zawałkiewicz 
w towarzystwie ajenta policyjnego wszystkie „re: 
dakcje* i zabrał kilka arkuszy zapisanego papie- 
ru, ową właśnie „Walhallę* i „Charona.“ Onegdaj 
byli wszyscy „redaktorowie* cytowani do policji i 
dali tam co do wydawnictwa żądane wyjaśnienia. 

* Ogień sklepowy. We wtorek przed godziną 
9. wieczorem, powstał ogień w greizlerni Geda- 
lego Rothfelda przy ulicy Karola Ludwika, wsku- 
tek przypadkowego pęknięcia lampy naftowej. 
Ogień został stłumiony przez właściciela sklepu 
przy pomocy pompiera; szkoda jest nieznaczną, 


* Wypadek. Wilhelm Klump, 19-letni syn za- 
robnicy, cierpiący na padaczkę, spadł wczoraj w 
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ale których nikt dzisiaj nie kupuje. 
może uczciwe, ale pro- 
wadzi go wprost do ruiny. 

— Czemuż zatem nie przyjął twojej ofiary ? 

— Godność nie pozwalała ; przemysłowiec i 
fabrykant takiej miary jak on, nie może przyjąć 
pożyczki, o którą nie prosił... 

Rafaela zamyśliła się przez chwilę. 

- Trzeba zacząć na nowo. 

— Kto będzie próbował, ty? 

-- Nie, ty. 

-— Ja już zrobiłem, co mogłem. 

—— To nie nie znaczy; pójdziesz Jeszcze raz do 
niego, i to nie później jak jutro "któ Podpisz 
ci czek na pięćdziesiąt tySIĘCy, tóre podnie- 
siesz zaraz, jak tylko bióra otworzą, i z pie- 
niędzmi udasz się wprost do Adelina. Powiesz 
mu, że myśląc 0 mm, całą noc oka nie mogłeś 
zmrużyć, i wskutek tego przynosisz mn pięć- 
dziesiąt tysięcy, 0 których już wspominałeś. 
W razie, gdyby jeszcze nie chciał przyjąć, możesz 
mu zagrozić Śmiertelnym gniewem, zerwaniem 
stosunków, słowem, mów sobie co zechcesz, by- 
leś tylko na swojem postawił. 

g Gotów upatrywać w tem jakiś podstęp. 

— (iekawam, z jakiej racji? Nigdy niczego 
od niego nie Żądałeś, a gdy później poprosimy 
go o jaką przysługę wzajemną, będzie już tak 
skrępowany, że się wiki nie zdoła. Powta- 
rzam ci, chwila jest stanowcza, trzeba z niej 
korzystać. Drugi raz nie uda nam się złapać 
takiego poczeiwca, jak ten parafjanin, co pomi- 
mo całej swej naiwności, posiada nietylko wielki 
wpływ w fzbie, ale, co dla nas ważniejsze, w 


sumuje cyfry w rubryce Debet! Jakież obrazy najlepszym gatunku, jakie wyrabiali jego dziad odmową, jak tego niedołęgę hrabiego de Cheylus. 


ją się zgłaszać u dziekana wydziału fachowego 


południe z dachu jednopiętrowej kamienicy pod 
1. 14 przy ulicy Łyczakowskiej, w napadzie epi- 
leptycznym, i zwichnął sobie nogę. Oddano go 
do szpitala. 

* Oszustwo. Kasa tutejszego banku kredyto- 
wego zakwestjonowała wczoraj u ZBeriszą ©. 
wkładkową książeczkę, w której cyfra wkładki 
była podrobioną z trzech zł. na 300 zł. i na którą 
okaziciel domagał się wypłaty 200 zł. Berisz C. 
przytrzymany, wykszał, iż w tem usiłowanem o- 
szustwie nie miał żadnego udziału, albowiem ksią- 
żeczkę, o której mowa, otrzymał od Chany Proch, 
którą też aresztowano, ponieważ co do pochodze- 
nia książeczki podała kłamliwe usprawiedliwienie. 


* Stypendja monarsze. W początku najbliż- 
szego roku szkolnego nadane będzie jedno stypen- 
djum z fundacji im. Franciszka Józefa w kwocie 300 
zł. w złocie, słuchaczowi e, k. akademii górniczej 
w Leoben. 

Starający się o to stypendjąm, winni własno- 
ręcznie napisane i do JC, Mości wystosowane po- 
dania, zaopatrzyć : w metrykę, wiarogodne poświad- 
czenie ubóstwa, i świadectwo złożonego egzaminu 
maturalnego, z wyższego gimnazjam lub wyższej 
szkoły realnej, a jeżeli ubiegający się jest jnż 
słuchaczem akademii, świadectwo złożonego wła- 
ściwego egzaminu. Przy równych warunkach o- 
trzymają pierwszeństwo ci kompetenci, którzy 
studja w akademii dopiero rozpoczynają. 

Podania, w których należy także wymienić, 
czy starający się posiadał jnż dotychczas jakie 
stypendjum, winny być wniesione najpóźniej do 
dnia 15. października 1886, b. r. do c. k. jene- 
ralnej dyrekcji najwyższych funduszów (K. k. Ge- 
neral-Direktion der A. h. Fonds in Wien k. k. 
Hofburg) w Wiedniu. 

* Dyrekcja szkoły przemysłowej w Jarosła- 
wiu zamierza ntworzyć w tamtejszej szkole oso- 
bny oddział malarstwa pokojowego. Życzyćby na- 
leżało, aby ten chwalebny zamiar jak najprędzej 
mógł być urzeczywistnionym, zwłaszcza że znale- 
éli się nauczyciele, którzy się ofiarują bezintere- 
sownie udzielać na tym kursie określonej progra- 
mem nanki rysunków i malowania. 


* Schronisko fundacji ks. Lubomirskiego. Kra- 
kowska prokuratorja skarbu otrzymała już pole- 
cenie, aby wspólnie ze starostwem ułożyła kon- 
trakt kupna i sprzedaży grantów prywatnych pod 
budowę „Schroniska* fnndacji ks, Aleksandra Lu- 
bomirskiego dla zaniedbanych chłopców, wypłaciła 
należytość za rzeczone grunta i objęła je w po- 


siadanie. Czas donosi, iż nie ulega już wątpliwo- f 


ści, że budowa gmachu na „Schronisko“ rozpo- 


cznie się z wiosną. t 


* Wpisy słachaczów do lwowskiej c. k. szkoły 
politechnicznej na r. n. 1886/87, rozpoczną się d. 
1. października r. b. w godzinach urzędowych od 
10.—1. itrwać będą po dzień 14 października r.b. 
Nowowstępujący słuchacze zwyczajni, do którego- 
kolwiek wydziału fachowego, mają się zgłaszać 
od 1 do 4 października r. b. u dziekana tegoż 
wydziału; słuchacze zwyczajni dawniejsi lub prze- 
chodzący z innych równorzędnych instytutów te- 
chnicznych, jako też słuchacze nadzwyezajni, ma- 


od 1 do 8 października r. b. Bliższe szczegóły 

zawiera program, który kupić można za 30 ct. u - 
odźwiernego w gmachu głównym c. k. szkoły po- ` 
litechnicznej. i 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły yo- 
It ech aiosnaj doxosl: l 

Dzień wczorajszy był do godziny 11. przed- 
połndniem pogodny, stan nieba zmienny, później 
przy wietrze SW niebo zaciągnęło się - ucpelnic 
chmurami deszczowemi, a około godziny 3. z po- 
łudnia nastąpił deszcz, 
dziś o godzinie 8. rano wynosi 13,, mm. Średnia 
temperatura dnia była 16,%, C., najwyższa 20,9 
C., najniższa dziś nad ranem 7, 

Stan barometru zredukowany na posiom mo- 
rza był dziś o 9. rano T56 mm. 

Zmiżka  barometryczna znajduje się w 
Kurlandji i wynosi 746 -— 750 mm., swyżka na 
północnym Atlantyku ! wynosi 770 do 765 mm., 
zniżka drugorzędna utworzyła się w zachodniej 


Francji. | 


Progitosu wa dnbe wastepme oi 12. gods. 
2 goiadaie 0. 23 września. Wiatr przeważnie > 
z zachodniej strony, niebo zamglone, średnia | 
temperatura dnia około 10,9 C.. powietrze wil- 


gotne, nieznaczny deszcz chwilowy. | 


* jutro dnia 24. września: św. Gerarda; — 
św. Awtonoma. 


-- „Chercher les Polonais“. To policyjne 
hasło, rzucone obecnie przez oficjalnych Berliń- 
czyków, zdaje się służyć i pismom franouzkim w 
wynajdywanin Polaków, nawet tam, gdzie ich nie 
ma. Gdzie tylko brzmienie nazwiska przypomina 


coś troszkę zakończenie nazw polskich, już jest i | 


Polak wynaleziony. Że to zaś znajduje się zazwy- 
czaj w związku z jakiemś nadużyciem, malwersa- 
cją, skandalicznym procesem, więc dziękujemy 
pięknie 2a ten zaszczyt i prosimy naszych fran- 
cuskich kolegów o zasiąganie lepszych informa- 
cyj. W jednym z francuskich dzienników czyta- 
liśmy np. niedawno o aresztowaniu jakiegoś łotra 


= 


— Po co u licha było używać jego pośre- 
dnietwa ? , 
— Nie było kogo innego, cóż miałam ro- 
bić? Inna rzecz z Adelinem. Drugiego podo- 
nego nie znajdziemy, chociażby latarnią nzu- 
kąać. O grze Nie ma najmniejszego wyobrażenia; 
naszego paryskiego życia nie zna wcale; eto- 


którego opad mierzony || 


suńki ma tylko w świecie politycznym. Uchodzi zw | 4 
bogatego ; powszechnie jest szanowany ; uczciwość f 


jego starczy na pokrycie dziesięciu szalbierstw. 
Jednem słowem, to perła prawdziwa! Szczęśliwy 
przypadek zdarzył, iż właśnie potrzebuje on go- 


tówki; korzystajmy z tego przypadku, Ta j 


koć żelazo, poki gorące. Napisz mi pokwitowa- 
nie na pięćdziesiąt tysięcy, a ja tymczasem czek ` 


€ | przygotuję. 


Żądanie pokwitowania nie uraziło weale 
wicehrabiego, i napisał je bezzwłocznie na sto- 


liezku, który mu Rafaela przysunęła, żeby nie 


potrzebował się fatygować. 


-— Teraz możesz spać spokojnie — rzekła, | 
chowając kwit do biurka — już ja cię tak obu- | 
dzę, żebyś się nie spóźnił. © j 

W samej rzeczy, zbudziła go nazejutrz o | 
ósmej rano i wyprawiła na miasto, wręczywszy | 
mu czek na 50,000 franków, płatny w banku | 


kredytowym lyońskim. 

Po dwóch godzinach wicehrabia powrócił; 
już z oczu jego poznała zacna przyjaciółka, iż 
dziś lepiej mu się powiodło niż wczoraj. | 
No, teraz — zawołała — moglibyśmy 
jaż zapowiedzi ogłosić! j 

I w radośnym zachwycie rzuciła mu się Be) 
szyję. 
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„d'un escroc", który nazywa się Konrad de Kin- 
sky, ma być „originaire de la Pologne aleman- 
de“ (Il) a jeszcze w dodatku i szpiegiem niemie- 
tkim ! Jeśli jnż chodzi o Kinsky ch, niechże się 
szlachta austrjacka o honor swego nazwiska upo- 
mina, ale niechże nie podsuwają Polsce wszyst- 
kich eseroców, którzy się na „sky“ kończą. 


— Napad na redaktora. Fremdenblatt, pismo |- 


półurzędowe wiedeńskie, donosi, że br. Paweł Fe- 
stetits jun, o którym przed kilku miesiącami 
Wspomniały dzienniki wiedeńskie, reprodnkując 
notatkę z pism węgierskich, zjawił się onegdaj 
przed lokalem redakcji Fremdenblattu. Gdy redak- 
cja była podówczas zamkniętą — hrabia udał się 
do prywatnego mieszkania redakiora Józefa Re- 
gnier i tu po gbęrowatym słownym wstępie, czyn- 
nie redaktora znieważył, Pan Regnier nieomie- 
szkał oddać mn pięknem za nadobne, a na hałas 
przybyły do pokoju syn redaktora, wyrzucił za 
drzwi hr, Festetitsa. 

Redakcja Fremdenblattu wstrzymuje się od po- 
dania szczegółów tego nienmotywowanego a bru- 
talnego napadn -- gdyż dochodzić będzie ukarania 
napastnika na drodze sądowej. 

— Postępowanie z socjalistami w Austrji 
odstawioenymi do zakładów karnych, zostało unor- 
mowane w sposób następujący: Każdy skazany ma 
za przybyciem do zakładu karnego być zamknięty 
w osobnej celi, w której pozostaje przez kilka 
dni. W tym czasie może go odwiedzać jedynie 
dyrektor zakładn, lekarz, nauczyciel i kapelan. 
Gdy po upływie przepisanego przeciągu czasn 3 
do 5 dni, zostanie należycie stwierdzony fizyczny 
i umysłowy stan więźnia, wówczas, stosownie do 
okoliczności, albo pozostaje on nadal w odosobnie- 
nin, albo też przechodzi do wspólnej kaźni, lecz 
w tym tylko razie, jeśli w dotyczącym zakładzie 
karnym znajdnją się jnż skazańcy polityczni, do 
których można przyłączyć zasądzonego socjalistę. 
Zręczna konfiskata. W Kairze pojawiła 
się broszura p. t. „Turcja, jej przeszłość, tera- 
źuiejszość i przyszłość*. Wywolała ona nadzwy- 
czajne wrażenie w kołach politycznych, z powodu, 
że rząd turecki, otoczenie sułtana, a nawet sama 
osoba Padyszacha była w niej poddaną zjadliwej 
krytyce. Choć brosznra wydaną była w językn 
frańcuskim, autorem jej jest Anglik; mogła więc 
W. Brytania przyjść w tej sprawie do niemiłych 
zajść z Portą. 

` (C6ż więc robi angielski konsul Borg? Oto 
póspioszył czemprędzej do nakładcy i — zakupił 
cały nakład broszury. Jesli nakładcy nie przyj- 
dzie na myśl sporządzić drugie wydanie tak wy- 
bornego artyknłu księgarskiego, toby na razie była 
zażegnana burza między Turcją a Anglią, którą 


i tak teraz o podstępny zamiar aneksji Egiptn 
pomawiają. 
— Kradzież. Z Neapolu donoszą, że niejaki 


Marcotti, znany tam powszechnie sensal giełdowy, 
uciekł, sprzeniewierzywszy 5000.000 lirów na 
szkodę różnych firm miejscowych. 

.— Balony, jak twierdzą dzienniki niemieckie, 
użyte zostały podczas manewrów pod Brześciem- 
Litewskim, w celu wypróbowania ich wartości i 
mnaczenia podczas wojny. Dzienniki warszawskie 
otrzymały zakaz podawania jakichkolwiek szcze- 
gółów o tych manewrach i polecono im ograniczyć 
się na powtarzaniu relacyj Prawit. Wiestnika. 

O księciu Bismarku podaje Figaro paryski 
następującą anegdotę z przeszłości: Będąc zamia- 
Mowanym na posadę ministra przy Związku nie- 


 mieckim w Frakfarcie, zamieszkał p. Bismark w 


domu, w którym nie było dzwonka do pokojów 
parterowych, gdzie nmieszczony był jego służący. 
P. Bismark upomniał się o dzwonek u gospodarza. 
„To mie wchodzi w warunki najmu, odrzekł wła- 
ciciel. Jeżeli pann potrzeba dzwonka, możesz go 
ua własny koszt kazać urządzić.“ — „Dobrze, 
pomyślę o tem* — rzekł lokator. Nazajutrz wła- 
Ściciel, mieszkający w tym samym domn, słyszy 


. wystrzał z pistoletu w apartamencie p. Bismarka. 


Wbiega więc do pokoju i Widzi, że p, Bismark 
nabija ponownie pistolet, — „Bądź pan spokojny, 
rzekł tenże, chciałem tylko słnżącego Mojego przy- 
wołać.* Tym sposobem właściciel był zmuszony 
urządzić dzwonek. Anegdota ta, prawdziwa czy 
nie, dobrze maluje charakter teraźniejszego kan- 
clerza, który jakimbądź środkiem plan swój prze- 
prowadzić nmie, 

Zła wróżba. Dnia 13. o. m. padł ulubiony 
wierzchowiec księcia Bismarka „Gróli*, na któ- 
rym kanclerz niemiecki przebył całą kampanię w 
rokn 1870—71. Nazajntrz zaś w berlińskiej „Rhu- 
meshalle* na sali wodzów, runął z piedestalu bez 
żadnej widocznej przyczyny, i rozbił się na szczą 
tki model gipsowy posągu Reinholda Begasa, wy. 
obrażający „Siłę.* Wobec tego i cesarz i kanclerz 
są chorzy... Zła to wróżba! 


0 nowej katastrofie kolejowej donoszą z 
Ameryki północnej. Pociąg spacerowy złożony Z 
wagonów, dążący z szybkością ośmia mil na g0- 
dzinę spotknł się na zakresie torn kolejowego pod 
Silver Creek z pociągiem towarowym, którego szyb- 
kość wynosiła 30 mil na godzinę. Zetknięcie się byłu 
tak niespodziewane, że nie zdążono zastosować 
hamulców. W powietrzu rozległ się straszliwy 
łoskot, kilka wagonów uległo zupełnemn zdruzgo- 
taniu, 14 osób poniosło Śmierć na miejsen, a zwło- 
ki ich były w tak straszliwy sposób pokaleczone, 
że na znacznych odległeściach zbieramo poodry- 
Wase części cłała. Liczba ranionych jest bardzo 
wielka, trzech pasażerów umarło skutkiem otrzy- 
manych obrażeń. 

— Najdroższy wózek dziecinny posiada nie- 
wątpliwie wnuczka znanej milionerki amerykań- 
skiej pani William Astor. Wózek ten ma koła 
gbowe inkrustowane atalą; siedzenie w kształ- 


m mnażli pokryte jest białą materją i białym 


pluszem, dywan perski w róże na białem tle po- 
îkrywa podłogę. Markiza z ciężkiego białego atła- 
sn podbita jest różową materją i oszyta cienkiemi 
jak mgła koronkami „valenciennes.“ Posłanie jest 
z puchu edredonowego a kołderka z białej mate- 
rji malowanej w blado niebieakie astry i róże 
polne. 
— Dowcip francuzki. W piśmie Family He- 
rald czytamy, że pewnego razn w czasie obiadn 
w licznem towarzystwie marszałek Mantenffel ży- 
wą prowadził rozmowę z obecnym tamże dypln- 
matą francuzkim, który twierdził, że Franenzi co 
o gustu i zręczności przewyższają wszystkie ną- 
rody. Dowodził nadto, że nie masz rzeczy tak 
brzydkiej, z którejby Francuz nie zdołał zrobić 
czegoś gustownego i pięknego. Mantenffel za- 
przeczał temn, nareszcie zniecierpliwiony dowo- 
dzeniem przeciwnika, wyrwał ze swej brody siwy 
kedzierzawy włos, a wręczając go Francuzowi, 
mówił nieco podraźnionym głosem: każ pan z te- 
go coś pięknego zrobić i okaż czynem prawdę 
swego twierdzenia, Francuz przyjął włos i ode- 
słał znanemu sobie jnbilerowi paryzkiemu, a opi- 
sując mn całą scenę, polecił w imię patrjotyzmu 
zrobienie czegoś nader pięknego, dodając, że nie 
chodzi o cenę, W tydzień później marszałek 
Manteuffel odebrał małe zgrabne pndełeczko, w 
którem była prześliczna szpilka w kształcie orła 
praskiego, tenże trzymał w szponach siwy saty- 


7|pracować i pracowałem Z 


GAZETA NARODOWA z Piątku 24. Września 1886. 


wry włos, na obydwóch jego końcach zwieszały 
się dwie kulki złote. Na jednej był napis „Al- 
zacja*, na drugiej „Lotaryngia“, a na podstawie 
orła te słowa: „Trzymacie nas tylko na włoskn.* 
Spryt. Fotograf: Tak, a teraz proszę 
zrobić minę pogodną, uprzejmą; proszę myśleć o 
czemś przyjemnem. 

Gość: Ba, ale o czem ? 

Fotograf: Myśl pan np., że n mnie za 
tuzin fotografij tylko 3 zł. zapłacisz, podczas gdy 
mój rywal z przeciwka aż 5 zł. żąda! 


Walne zgromadzenie 


Towarzystwa gospodarskiego galie. 


Dziś o godz. 11. rozpoczęło swe obrady Walne 
Zgromadzenie Tow. gospod. galicyjskiego. Po- 
przedził je niezwykle uroczysty akt wręczenia 
medalu zasłużonemu prezesowi Towarzystwa, ks. 
Adamowi Sapieże, wybitego na pamiątkę jego 
dwudziestopięcioletniej, gorliwej działalności w 
Towarzystwie. 

Ks. A. Sapieha zagaił o godz. wpół do 12. 
posiedzenie Towarzystwa, witając licznie zebra- 
nych członków tegoż, a wśród nieh dwóch re- 
prezentantów Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego, namiestnika p. Zaleskiego, marszałka dr. 
Zyblikiewicza, prezydenta miasta p. Dąbrowskie- 
go, ks. arcybiskupów Morawskiego i Isakowicza i 
innych 

Zgromadzenie było w bardzo uroczystym na- 
stroju. Z twarzy wszystkich obeenych wyczytać 
było można, że nie idzie tu o zwykłe coroczne 
posiedzenie. 

Nim przystąpiono do porządku dziennego, 
zażądał głosu hr. Mieczysław Borkowski,i przed 
wręczeniem księciu prezesowi medalu złotego, 
odczytał następujący adres: 

J. O. Książę, Dostojny Prezesie | 

Ówierć wieku pracy wytrwałej a w skutkach 
doniosłej, poświęciłeś W. ks. Mość krajowi, 
bądź jako współpracownik, bądź jako kierownik 
galic. Tow. gospodarskiago. 

Aby przekazać potomności pamięć Twych za- 
sług Książę, pamięć miłości i czci, jaką Cię współ- 
ziemianie otaczają, garnąc się ochotnie koło Cie- 
bie, gdziekolwiek Twe imię zajaśnieje, postano- 
wila Rada Ogólna tegoż Tow. uchwałą z dn. 5. 
marca r. 1886 wybić medal na cześć Twoją, do- 
stojny Prezesie, i doręczyć adres od członków. 

Składając w Twe ręce medal i adres jako 
wyraz hołdn naszego, kończymy życzeniem: „Obyś 
nam dostojny Książę przewodniczył w długie lata 
jeszeze na znojnej drodze zawodu naszego ku do- 
bru krajn, Tobie i nam zarównie drogiego. 

Lwów dnia 28. września 1886. 

Pod. Prezes: Bol. Augustynowicz. 
Wiceprezes : Piotr Gross. 
Sekr. : Józef Greliński. 
(Następnją podpisy członków 25 oddziałów.) 

Odezytunia adresu przy wręczeniu medalu 
wysłuchali członkowie stojąco, R akt wręczenia 
przyjęli oklaskami: „Niech żyje książe prezes !* 

Po hr. Borkowskim zabrał głos p. Bolesław 
Augustynowicz, aby wśród objawów równie ser- 
decznej owacji, przy wręczeniu księciu pamiątko- 
wego albumu z fotografiami 24 członków ko- 
mi tetu Tow. gosp. odczytać następującą dedy- 
kację: 

„J. O. Książę! 
album pamiątkowe 


Składamy Qi Mości Książe 
kn nczczenin Twojej wielole- 
tniej pracy w gronie naszem, jako dowód wyso- 
kiej czci i życzliwośsi z głębi serca płynącej. 
Przez dłngi szereg lat przewodniczyłeś usiłowa- 
niom naszym ku dobrn kraju podjętym. Oby Ci 
niniejszy dar koleżeński był równie miłym, jak 
miłą zawsze pozostanie pamięć Twojego kiero- 
wnoictwa“, 

Oba te pisemne dokumenta, nader pięknie 
pod względem kaligraficznym wykonane, spoczy- 
wają w pysznych oprawach z zaszczytnie zna- 
nego zakładu introligatorskiego p. Wierzbickiego. 
Adres medalowy, oprawiony w aksamit koloru 
bordeaux, ma na okładzince herb Sapiehów w 
srebrze, winietę zaś dedykacji samej zdobią 
akwarelowe ramki, przedstawiające wieniec z 
chmielu, z pięknym u góry krajobrazem polnym. 

ękny gory A > 
Adres albumowy oprawiony w skórę z misternie 
wykonanemi klamrami srebrnemi. 

Po przyjęciu złożonych darów i uciszeniu 
się oklasków i okrzyków, przemówił ks. Sapieha. 
Głębokie wzruszenie przyćmiewało zwykłą siłę 
dźwięcznego głosu księcia; prędko jednak zapa- 
nował nad sobą. p. > 

„Non sum dignus — powiedział—zaszczytu, ją- 
ki mnie spotyka. Przed 25 sd s n Eia do 

racy w roli a j się jej chętnie, bo miałem 
pracy li a jąłem się mi, których kocham 1 
szanuję. O rezultatach tej wspólnej pracy sądzi kraj, 
a jeśli są one dodatniemi, to nie ustawać nam, 
ale przeciwnie brać się do niej viribus unitis, rẹ- 
ka w rękę i ramię do ramienia, bo rzeczywiście 
tylko taką pracą można rozprószyć czarne chmu- 
ry, jakie zalegają na polskim horyzoncie. „Trzy- 
majmy się więc panowie — końezy prezes jubi- 
lat — i kochajmy Się, a owe niedajmy się przyj- 
dzie samo przez SIĘ. 

Przed przystąpieniem do porządku dzienne- 
go mianuje Walne Zgromadzenie, w moc statn- 
tówi przez aklamację, honorowymi człon- 
kami Towarzystwa: ks. Karola Se hwarzen- 
berga z Czech i p. Teofila Ostaszewskie- 
go ze Wzdowa. a Ą 

Członkami korespondentami mianowani : hr. 
Dürkheim, hr. Żółtowski Stanisław, pp.: Ganau 
Wilhelm, dr. Breitenlehner, Przibil, Danzen, Li- 
bert, Ole Alb, Kaltenegen i dr. Perle. f 

Z powodu, że referenci do pierwszych punk- 
tów porządku dziennego przyjdą dopiero pózniej, 
referują pp. Jan Braier i Piotr Gross €o do za- 
kupna bydła rozpłodowego i melioracyjnego 
kredytu. . 

Sprawozdanie z tych referatów, odbytych 
nad niemi rozpraw i zapadłych uchwał, odkłada- 
my do jutrzejszego numeru Gazety. 


Na porządku dziennym Walnego Zgro- 
madzenia są: Sprawozdanie z czynności ko- 
mitetu Towarzystwa gosp. w sprawie zawiązania 
Towarzystwa Ochrony własności ziemskiej, w 
myśl uchwały Rady Ogólnej z d. 6. marca b. r. 
Sprawozdanie komisji wydelegowanej za zakup= 
nem oryginalnego bydła rozpłodowego. O spół- 
kach nabiałowych. O kredycie melioracyjnym. 
Wniosek sanockiego Oddziału Tow. gospod. w 
sprawie opnstu podatkowego. Wniosek tegoż Od- 
działu w sprawie licencjonowania buhajów. Wnio- 
sek samborskiego oddziału Tow. gosp. o zmianie 
dotychezasowego sposobu sprzedaży kl:czy wy- 
brakowanych w zakładach rządowych. 


Dział ekonomiczny. 


Składy zbożowe. Sprawa założenia i utrzy- 
mania składów zbożowych we Lwowie postąpiła 
o krok naprzód. Wobee stanowiska, jakie w tej 
sprawie zajął Bank krajowy, o czem w swoim 
czasie donosiliśmy, zaznaczając zarazem nasze 
w tej mierze zapatrywanie, odniósł się Wydział 
krajowy do obydwóch krajowych Towarzystw rol- 
niezych, tudzież do magistratów lwowskiego i 
krakowskiego z wezwaniem, aby tak Towarzy- 
stwa jako też i magistraty dołożyły ze swej 
strony starań celem wywołania inicjatywy w za- 
łożeniu publicznych składów zbożowych, nadmie- 
niając, iż gotów jest ze swej strony jak najusil- 
niej poprzeć inicjatorów. 

Otóż jak się dowiadujemy, a o czem nad- 
mienił p. Augustynowicz we wtorkowem zagaje- 
niu międzynarodowego targu zbożoweg”, oświad- 
czyła dyrekcja Banku rolniczego na zapytanie 
komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospodar- 
skiego, że l 
mywania publicznych składów zbożowych i towa- 
rowych we Lwowie, skoro Wydział krajowy 
wejdzie 4 nim w rokowania i waruuki jego 
uwzględni. 

Odpowiedź powyższą Banku rolniczego za- 
komunikował komitet Towarzystwa gospodar- 
skiego Wydziałowi krajowemu, który zażądał już 
od dyrekcji Banku podania tych warunków, pod 


jakiemi Bank roluiczy byłby skłonnym utworzyć 


rzeczone składy we Lwowie. 


Sprawozdanie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej z XII. posiedzenia odbytego dnia 
15. września r. b. pod przewodnictwem prezy- 
denta Izby p. Edwarda Simona. 

1. Tzba uznaje książki zakwestjonowane przez 
władze skarbowe u trzech kupców, za notatki nie 
podlegające opłacie stemplowej. 

2. Oświadcza się za protokołowaniem firm 
Jukóbu Bluta, i spółki dla handlu drzewem w 
Brzozowie, — Izaka Turteltauba dla handlu solą 
w Dolinie, -— nie uzuaje zaś obowiązku proto- 
kołowania firmy Józefa Ehrlicha jako dzierżawcy 
kawiarni teatralnej we Lwowie. 

3. Oświadcza się przeciw pomnożeniu oce- 
nicieli dla przedmiotów tandeviarskich przy są- 
dzie krajowym we Lwowie. 

4. Proponuje na asesorów handlowych przy 
sądzie obwodowym w Stanisławowie pp. Lazara 
Friukla, Chune Jonosza, Hersza Halperna, oraz 
przyjmuje do wiadomości zamianowanie pp. Ka- 
jetana Kopacza i Lippy Halperna na asesorów 
przy tymże sądzie przez e. k, Ministerstwo spra- 
wiedliwości. 

6. Przyjmuje do wiadomości rozporządzenie 
e. k. Ministerstwa handlu, wedle którego dzie- 
rżawcy, tudzież zastępcy właścicieli zakładów 
przemysłowych nie mogą być zmuszani, aby do 
stowarzyszeń przemysłowych jako członkowie 
przystępowali. 

6. Przyjmuje do wiadomości pismo zarządu 
kolei Llwowsko-czerńiowiecko-jaskiej, że nia może 
przychylić się do urządzenia stacji w Glińsku 
przy kolei lokalnej Liwowsko-bełzeckiej, o co sta- 
rał się Wydział rady powiatowej w Żółkwi. 

T. Izba uchwala odbyć ankietę w sprawie 
odnowienia traktatów handlowych z Niemcami i 
Włochami podezas targu zbożąwego we Lwowie 
i zaprosić w tym celu Izbę krakowską i brodzką, 
tudzież Towarzystwa rolnicze we Lwowie i Kra- 
kowie do wysłania po 3 delegatów na dzień 21. 

„m. W zastępstwie Izby wezmą udział w na- 
radach ankiety prezydent Izby p. Edward Simon 
i radca Maksymilian Bodyński, a jako delegaci 
pp. Juliusz Mikolasch, Dawid Lewenherz i Karol 
Schayer. 

8. Ministerstwo handlu ndzieliło Izbie do za- 
opiniowania projekt do ustawy dotyczącej handlu 
artykułami żywności. Referent r. p. Rucker 
przedstawił wyczerpujące sprawozdanie ilzba po 
dłuższej dyskusji przyjęła projekt rządowy Z od- 
mianami jedynie przy $$. 1, 8, 14, i 16, miano 
wicie aby władze polityczne nietylko mogły, ale 
były obowiązane i to w porozumieniu z 
urzędami gminnemi, ustanawiać mężów 
zaufania, którzyby wraz z organami urzędowemi 
czuwali nad wykonaniem ustawy. i 

Projekt (§. 8.) postanawia, że sprzedaż nie 
tylko zepsutych, ale także mniej cennych 
artykułów żywności stanowi przekroczenie. Z u- 
wagi jednak, że wyrażenie „mniej cenne“ (min- 
derwerthig) jest elastycznem i dałoby pochop do 
nadużyć ze szkodą dla handlujących, przeto 
oświadcza się Izba za wypuszczeniem tego wy- 
razu. 

Projekt zawiera postanowienie ($. 14.) że z 
wyrokiem za zbrodnię lub przekroczenie popeł- 
nione w handlu artykułami żywności ($. 8, 11.) 
oprócz wymierzonej kary połączone być ma 
także nie tylko ogłoszenie wyroku dziennikami, 
ale nadto przytwierdznuie wyroku nu lokulu win- 
nego. Izba mając na uwadze, że przekroczenie 
popełnione być może bardzo często z niedbalstwa, 
przeto srogą byłoby karą dla winnego, gdyby 
wyrok na lokalu był ogłoszonym, gdyż następ- 
stwem tego nieochybnem byłaby utrata całej 
klienteli, — uehwala aby przytwierdzenie wy- 
roku na lokalu zastosowanew było tylko w wy- 


adkach popełnionej zbrodni (8. i - 
kroczenia Ą J (§. 11.) a nie prze 
acisk położono na nieodzowną potrzeb 
urządzenia państwowych stacji doś wikdszalnydi 
dla technicznego badania aftykałów żywności, o 
czem Q. 16. projektu stanowi, który też okręgi 
dla pojedyńczych stacji doświadczalnych, sposoby 
badania, taryfy mależytości oznacza i inne po- 
trzebne przepisy wydaje. 
9. Przydzielono komisjom reskrypt minister- 
stwa handlu w sprawie orzeczenia, ażali prze- 
mysł fotograficzny i handel fotografiami uważać 
należy jako przemysł wolny, — dekret namie- 
stnictwa względem udzielenia stypendjów z fun- 
duszów Izby dla uczniów utworzyć się mającej 
państwowej fachowej szkoly ślusarskiej w Świą- 
tnikach, — nakoniec podanie oddziała kołomyj- 
skiego krajowego Towarzystwa dla przemysłu 
naftowego w sprawie uregulowania przepisów 
EA zapalnosci nafty w handlu dozwo- 
onej. 


Ankieta, złożona z delegatów galicyjskich 
Izb handlowych, tudzież z delegatów towarzystw 
gospodarskich, a mianowicie z pp.: E. Simona 
Ottona Hausnera, Barucha, Struszkiewicza, Frón- 
kla, radcy Bodyńskiego, Lówenherza, Sali, Hol- 
zera i Schellenberga, obradowała onegdaj nad 
przedłożoną jej przez ministerstwo handlu spra- 
wą odnowienia konwencji handlowej z Niemca- 
mi i Włochami. Uchwalono w zasadzie domagać 
się przy odnowieniu konwencji z Niemeami ob- 
niżenia cła ochronnego na zboże, drzewo i by- 
dło, a przy konwencji z Włochami ułatwienia 
eksportu spirytusu. Wybrana podkomisja, w skład 
której wchodzą pp.: dr. Pilat, radca Bodyński i 
Schellenberg, ma wypracować memorja? i przed- 
łożyć go pełnej ankiecie, która zbierze się dnia 
8. listopada b. r. Memorjał ten zostanie nastę- 


Bank rolniczy gotów podjąć się utrzy- | do 


pnie przedłożony tak Izbom handlowym jako też 
towarzystwom gospodarskim, które były repre- 
zentowane w ankiecie, poczem każda z tych in- 
stytucyj przedłoży Wys. rządowi swoją opinię w 
osobnym. memorjale, Ostateczny termin przedło- 
żenia tych opinij wyznaczyło ministerstwo na d. 
15. grudnia b. r. , 

Nadto uchwaliła ankieta, że Izby handłowe 
i towarzystwa gospodarskie mają wnieść prośby 
do Koła polskiego, ażeby w Izbie deputowanye 


„wniosło interpelącję do rządu w sprawie pod- 


wyższenia taryf lokalnych na kolei Karola Lu- 
dwika i w sprawie propozycji tej kolei co do ob- 
jęcia przez nią ruchu na kolejach państwowych 
w Galicji. 
Ostatnie notowania produktów 
z d. 23, września 1886. 


Tarnopol, pszenica 7.75 do 8.35, Żyto 6.-— do 
6.15, jęczmien 6.— do 7.—, owies 4 75 do — —, groch €.— 
do 9.50, wyka 6.— do 7.—, rzepak 9. — do —. -, Inian 
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 4750 do 55.—, ko- 
niczyna biała 45.— do 86.—, koniczyna szwedzka —.— 

Podwołoczyska, pszenica 7.75 do 8.5, żyte! 

6.— do —.—, jęczmień 5.86 do 6.50, owies 475 do —. 
groch 6.— do 8.50, wyka .— do —.—, rzepak 9.— do 
9—, lnianka—.— do—.—, koniczyna czerwona 46.— do 
53.—, koniczyna biała —,— do --.—, koniczyna szwedzka 
0 ——. 
Jarosław, pszenica 8.— do 8,65, żyto 620 do 
6.50, jęczmień 6,— do 7.25, owies 5. — do — —, groch 6. 
do 10.—, wyka —.— do —.—, rzepak 9.25 do 9.35, Iniav- 
ka —,— do —.—, koniczyna czerwona 48.9 --1M0- 
niezyna biała 47,— do 65.—, koniez. szw. —.— do —.—. 

Czerniowce, pszenica 8.— do 8.20, żyto 5.50 
do 5.75, jęczmień 5.50 do 6.50, owies 4.25 do 4.50, groch 
6.— do 850, wyka — — do—.—, rzepak 9.— do 9.10, 
Inianka ---— do ---—, koniczyna czerw. —.— do --, 
Ponpa» biała 45.— do 65.—, konieryna szwedzka — .— 
0 ——, 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Ceny zbożowe, chmielu i spirytusu notowane 
o godz. lszej w połndnie na międzynarodowym 
targn, są nmieszczone poniżej : 

Lwów pszenica 7.75 do 8.35, Żyto 6.— do 6.25, 
jęczmień 6.— do 7.50 owies 49540 5.20, groch 6.— do 


926, wyka — — do —,—, rzepak 9.— do —.—, lnisaka 
8.50 do — —, koniczyna ezerw. 45,— do 55.—, keniczy- 
na biała 45.— do65—, koniezyna szwedzka —.— do— -—- 


Okowita za 10,000 litr. pret, gotowa 27.— do 27.25. 
» nn » na termina 25.50 „ 26.—. 
Stary chmiel za 56 kilo loco Lwów 6— do 
10.— nominalnie. Nowy chmiel od 45.— do 65. — złr. 
za 56 kilo. ! 
Telegramy targowe z dnia 22. września ; 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo — — sl. 
o —.— nh, żyto —.— de —,— zł. Okowita 
28.60 do 28.75 sl. 
Bnóaposzt: Pszenica sa 100 kilo naje- 


sień 886 sł. do 8.88 sl; rzepak od —.— sł. 
do —.— zi. 

Berlin: Pszenica żółta na mies. wrzesień 
153.— m.; żyto —.— m. spirytus 38.25 m.; olej 
rzepakowy —. — m. 

Paryż: Mąka sua 159 kilo 49.30 fr.; olej 
rzepakowy —.— fr; spirytus —.— fr. . 


Nafta. Wiedeń —.— mł. do —,— sì; Brema 
luco—.—. Hamburg loco 630, na wrześ. 6.25, na 
paźdz.grału. 6.35, Antwerpia na wrzes. 15.7/;; 
Nowy-York 6.*/,, Filadelfa 6.5/,. 


"Wiedeń dnia 20. wrześmła. Na dzisiejszy targ 
przypędzono bydła rzeżźnego 3798 sztuk, między 
tem 852 sztnk paszowych, a mianowicie: 1165 
sztnk galicyjskich i bakowińskich, 1370 sztuk we- 
gierskich i 1263 sztnk niemieckich. 

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
55 do 60,—, osohliwe do 656, za węgiea. od 56 do 
59, onobl. —.— do 64.— za niemieckie od 57 do 
63 zł, osobl. do 65 zł, za bawoły od — do 
— zł. za 100 kilo bitej wagi. 

Za woły paszowe galicyjskie. płacono od 48 
do 54 zł. : 

Targ był dość ożywiony, cena utrzymała się 
z przeszłego tygodnia. 

A. Kreysztofowicz & Comp. 

Wiedeń dnia 20. września. Na dzisiejszy targ 
w Preszbnrgu spędzono bydła opasowego 1760 
sztuk, a mianowicie 1166 węgierskich, i 227 
niemieckich. f 

Płacono za węgierskie od 67 do 61.—, osobliwe 
do 63.— za niemieckie 60 do 62.—, osobl. do 64, 
zł. za 100 kilo bitej wagi. 
Targ był dość ożywiony, cena ntrzymała się 
z przeszłego tygodnia. 
A. Krzysztofowicz & Com. 


Telegrany „Gazety Narodowej”. 


Wiedeń d. 23. września. Wiener Abendpost 
ogłasza odręczne pismo cesarza do arcyks. Raj- 
nera, mieszczące w sobie, z powodu ukończonych 
manewrów w Galicji i ćwiczeń w Bruneck, wy- 
razy najzupełniejszego uznania i gorącej podzię- 
ki monarszej za starania, które arcyksiążę łożył 
z eałem poświęceniem około wykształcenia obro- 
ny krajowej ji tyrolskiego korpusu strzeleckiego. 

Pismo odręczne do fmp. Teucherta wyraża 
temuż, jako też wszystkim jenerałom, oficerom i 
wojsku zupełne uznanie z powodu manewrów 
XIV. korpusn i tyrolskich strzelców, które cesa- 
rza zadowolniły, 

Wiedeń d. 23. września. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, orzekające o niedopu- 
szezalności fantowania przedmiotów ruchu ob- 
cych kolei żelaznych. 

Sofia d. 22. września. Zajście co do noty 
bułgarskiej zakończone. Poprawiona i przez kon- 
znla rosyjskiego przyjęta nota opiewa : Rząd buł- 
garski jest komunikatem rosyjskim co do pro- 
cesu sprawców zamachu stanu boleśnie dotknięty, 
i zdaniem jego należy położyć na karb płochli- 
wych umysłów i złośliwych doniesień, jeżeli 
ajencja rosyjska przez nie została spowodowaną 
do wręczenia noty; była to zdaniem rządu buł- 
garskiego zasadzka na dobrą wiarę ajencji. We- 
dłag noty rosyjskiej miał rząd bułgarski zamiar 
postępienia "sumarycznie z winnymi. Wszelako 
pyt na obżałowanych nie tak rychło zapadnie. 

ledztwo zaledwo rozpoczęte, i z powodu, że ob- 
żałowani w różnych, oddalonych od siebie miej- 
seach się znajdują, musi iść powoli. Przytem sam 
rząd bułgarski nie wie, którego dnia proces się 
pocznie , albowiem sądownictwo jest zupełnie 
niezawisłe od władzy wykonawczej. Zresztą 
rząd każdego czasu gotów dawać reprezentan- 
tom mocarstw, zwłaszcza resyjskiemu, potrzebne 
wyjaśnienia w tym względzie, 

Sofia d. 28. września. Kaulbars przybywa tu 
dzisiaj i jutro obejmuje swe urzędowanie. 

„Moskwa d. 23. września, Mosk. Wsedom. pi- 
szą: Nie dla rosyjskich ajentów dyplomatycznych 
dzisiaj miejsce w Sofii; należy tam posłać komi- 
sarza z władzą dyktatorską i potrzebnym zastę- 
pem liktorów. Przeciw wysłaniu komisarza a 
choćby przeciw zajęciu Bułgarji przez Rosję pro- 
testowałaby chyba tylko Anglia, i to na papie- 
rze. Poruszenie kwestji wysłania komisarza wy- 


jaśniłoby, czego ma się Rosja spodziewać na| 


przyszłość. Jeszcze przed «wyborem księcia, i 


3 


przed wielkiem innem zaaranżowaniem należa- 
łoby rozebrać, czy zadanie europejskiego rozwią- 
zania ma polegać w tem, aby na tronie bułgar- 
skim zasiadł książę, któregoby partja Stambuło- 
wa... (dalszy tekst niemiecki jest bałamutny) za 
sługę panslawizmu uważała. W przeciwnym ra- 
zie popadłaby -Rosja w położenie, któreby na 
długi czas zaszkodziło wpływowi jej między Sło” 
wianami bałkańskimi. 

Paryż d. 23. września. Komisja budżetowa 
Izby posłów uchwaliła 9 głosałni przeciw 5, 
utrzymać płacę ambasadora przy Watykanie. 

Paryż d. 28. września. Jak Temps zapewnia, 
traktuje rząd bułgarski z rozmaitemi firmami 
francuskiemi, mianowicie ze spółką Fives-Like o 
pożyczkę w sumie 15 milionów franków. 

Paryż d. 23. września. Jenerał austrjacki 

Reimann został mianowanym komandorem orde- 
ru legii honorowej. 
,_ Madryt d. 23. września. Na Radzie ministe- 
rjalnej, która się odbyła pod przewodnietwem 
rólowej, postanowiono trzymać się polityki do- 
tychczasowej, lecz przeciw propagandzie anti- 
monarchistycznej wystąpić z umiarkowaniem. 

Madryt d. 23. września. Do onegdaj areszto- 
wano 30 cywilnych a 191 wojskowych. Kilku 
zbuntowanych sierżantów zapewnia, że Zorilla 
zapewnił im nominację na kapitanów. W roz- 
maitych miastach aresztowano przewódzców zo- 
rillistowskich. W całej Hiszpanii spokój, 

adryt d. 23. września. Rozkaz dzienny je- 
nerafa Pavii zabrania dziennikom podawania 
wszelkich szczegółów i komentarzy o procesie 
przeciw powstańcom, jakoteż wszalkich uwagi o 
dyscyplinie w armii i o publieyveym™ porządku. 
Castelar zganił ruch powstańczy i nazwał go 
hańbą dla Hiszpanii. Republikanie powinni, gdy- 
by im nawet insurekcja wojskowa republikę o- 
fiarowała, takową odrzucić. - i 

„Londyn d. *237-wrześata: "Wsdzbis posłów 
oświadczył Churchill, że rząd w razie, jeśli mu 
nie przeszkodzą, zamierza na początku przyszłej 
sesji zwrócić uwagę Izby na konieczność znacz- 
nych zmian w jej regulaminie. Dalej oświadcza 
Churehill : Położenie na Bałkanach jegt niewąt- 
pliwe poważne i może stać się Krytycznem; 
wszakże niebezpieczeństwo, którego deputowani 
się obawiają, byłoby jeszcze przyspieszonem, gdyby 
rząd przystał ns dyskusję w tej sprawie. Zaden 
rząd nie mógł by uchwalić przystąpienia do sta- 
nowczej akcji w sprawach, od'których ewentu- 
alnie losy państwa zależą, nie wyłożywszy po- 
przód parlamentowi całego stanu rzeczy. Rzęd 
jest zupełnie świadom tego, że sprawy bułgar- 
skie są poważne i krytycznemi stać się mogą. 
Postępowanie rządu podczas kryzys październi- 
kowej uprawnia Izbę do ufania rządowi eo do 
traktowania niniejszych trudności. Głównym ce- 
lem rządu we wszystkich spraw europejskich bę- 
dzie skuteczne utrzymanie koncertu „europejskiego 
gwoli zachowania pokoju Europy. = = "= ~ 

1 koncu przyjęto ustawę finansową w trze- 
ciem czytaniu. Zamknięcie parlamentu nastąpi 
w sobotę. 


Londyn d. 23. września. Doniesienie „Biura 
Reutera* z Mandalayu pod d. 22. bm. Gdy dziś 
rano otworzono drzwi publicznego Zakłada do- 
broczynnego, aby rozdzielić artykuły Żywności 
pomiędzy dotkniętych ostatnią powodzią, rzueił 
się tłum biednych kuswejściu, 'przyczem zgnie- 
ciono '12 osób, a raniono 8. 

Wczoraj rozdzielono żywność pomiędzy 6.000 
ubogich. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 23 września. (Z Izby handlowej). I. akcje, 
za sztukę: Kolej o Ka». Ludw 200 zł. m. k. 196.50, 
do 199.—, Kolej Liwowsko-Czern.-Jassy 228.50 do 226.50, 
Banku hypot. gal. 3/8,— do 283.— bez dyw., Banku kredytu 
galicyjs. 31>.— do 2.0.—bez dyw. 1I. Listy zast na 100 zł. 
w. 8. Towarz. kiedyt. galie. 5 pre. 101,40 do 10240, Tow. 
kredyt. gal. złem. 4'/, 9510 do 97.10, Tow. kredyt. gal. 
ziem. 5%, 101.40 do lux 40, Tow. kredyt gal. ziem. do s 
93.50 do 94.50, Banku krajowego 4Y,0/, 96.— do De. 
Banku hypołęaz. gulicyjs. 6*/, 102.90 do 108.5), Banku 
hipot. gai. 5°% 99.90 do 100.9u, Banka bipot pal. 57/, wyl. 
10*/, pr. 103.50 do 108,50.  1UL. Listy dłążne za 100 złr. 
Gal. Ż. kred. włoś. (d. 6 pr.) 8%, w likw. —.— do 54—, 
Gal. Z. kredyt. włośc. A SA "ale —— 50—, Ogóln. 
roln. kredyt. sakè. dla Gal. i Buk. 69, los. W15 lat —— 
o —.—. IV. Obłigi za 100 złr. „Iadóninisacyjne zalieyj. 
6 % m. k. 104.50 do 105.50, Kom. banku krajowego 60/ 
w. 8. I em. 99.75 do 100.75, Pożyczka krajowa z r. 187: 
6%, w. a. 108.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1888 4'/,*/, 
95.50 do 96,60. Losy miasta Krakowa 17.50 do 19.50, Losy 
miasta Stanisławowa 29.— do 32.—' VW. Monety: Dukat 
holenderski 5.86 do 5.96, Dukat cesarski 6.90 do 6.—, Na- 
oleondor 9.91 do 10.02, Półimperjał rosyjski 10.26 do 10.36, 
nbel rosyjski srebrny 1.54 do1.64, Rubel.rosyjski papie- 
rowy 1.20— do 1.33—, 100 marek niemieckich 61.25 do 
32.—, Srebro za 100 ułr. — — do —.—, Kupony w srebrze 
„—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozycyj Zna: 
czy „płacą” druga „żądają.“ 

, Wiedeń dnia 22. września. godz. | min. 45 ; opoł. 
Alpiny 36.—, Węg. akcje kr. 286,45 Anglo-Anstr, 0.50, 
Unioubank 200.25, Kolej Kar, Lnd. 198.50, Nordbahn :29.— 
Kolej Połud. 105.40 Kolej Alföld 19u,50, Kolej p. kużb. 
231,- Kolej lw-ozern. 22450. Wag: Nordostb. 17.50 
Wied. Commun. 125.20, Weg. Tabakast 55.—, Elbe al 
168.—, Weg. eis. losy r. 185.— Lónderbank 215.50, at. 
renta veg 4*/,_106.--, Bankverein 1023.—, Rosyj. rubel 
apier. L21.—, Losy węgierskie 121.—, Galic. indemniz. 
04.75, Kredytowe —.—. Usposobienie: spokojnę.* ` 

Wiedeń dnia 33. września, godz. 16 min. 35 przed 
południem. Akeje kredytowe 376.90, Anglo - austrjackie 
—.—, Unionbank 200.00, Kolej Kar. Ladw. 198.36, Ko- 
lej południowa 105.—, Renta papierowa —,—, Listy zast. 
Galic. Banka kipot. ——, eyjski Bank krajowy 96.25, 
Napoleogfoz 9.86—. Rosyj. hankaoty 1.20*/,; Usposobienie: 

aD6. 


"Beriim dnia BR. września. godz. LEA 
Rosyjs. bauknoty 19.45, Akeja Pzącikh mh ł pan 
bardy 178.00, Galicyjskie 79.75, Pošyez. wachod. 60.50, 
Austr ty 163.40. 

styl $0/, Renta 84.47. 


BOOIĄGI KOLEJOWE. 


Ze Lwowa odchodzą 
podług segara lwowskiego: 


Do Krakowa . 
Ve Pedwołoczysk 
„ (z Podzamcza) 

Do Czerarowiec . 


2. Z 4 
4.8]* 6.10] 15. 
s 6.33) 1. 


®© 


Z Krakowa 
Z Podwożzczyck 
„(na Podsamcze) 
4 Czerniowiec 


Do Lwowa (z peszt.) 
Do Wiednia (z. prę-) 
Do Prus m» 


Zo Lwowa GAT 7.83| —— 
Z Wiednia 3, 9.45| 7.01 
Z Warszawy . sg, 9.45 — 

Z Prus IL5> = ——| --—| 101 


* Gwiazdką sĄ Ozns6Łonę, pociągi, pospieszne. 


w obwódkach tzaragch [Z] są godziny nocne, t. j- 
od szóstej wieczię. do źnóstei irydio.: + 
a, a. k 


à i GAZETA NARODOWA + Piątku 24. Września 1886. 


CE" Płótna, stołową bieliznę, 
gce ręczniki, chustki do nosa, 
BCE" szirtingi i szyfony, firanki it. d. 


> | MCGEE” poleca w największym wyborze 


Ea KE MAGAZYN SCHAYERÓW =a | 
= AA 28 


Najlepszej jakości 


7 


Środki do desinfekcyj I Dr. J. Moszkowicz 


HKHwas b. sekund. I. kl. szpit. powiat. we 

Rwas stka w p = Wiedniu, b. asystent prof. Rokitan- 

Wapno kaiak ka me skiego w Wiedniu i polikliniki poło- 
ek karbolowy. żniczej w Salebnrgn, 


Jan Ihnatowicz 


magister farmacji i chemik sądowy 


? — poleca miezawodne i wypróbowane środki do - 
Wapno chlorowe. r 2.: wy 
a on a amatorów Pilznera [Tama 
ke, ne Óswne Rynek Nr. 7. obok apteki p. Kaha- «M8 M —1PB 
m (witrio]) żelaza. nego I. piętro. i 
Dwusiarczą i " 
A atbaklek a T EEE Ażeby tamę położyć złośliwie i z łatwo zroznmiałych powodów, rozslewanym wieściom I F E N I L I N , al ry lon n 
Ń i że niemożebnem jest sprzedawać litr prawdziwego Pilznera po 28 et. oflaruję P. T. osobom do wyniszezenia móli z zarodkami w | wytrnwa szwaby, karakony, stonogi, 
rodki przeciw owadom interesowanym 100 litrów Pilznera z browaru mieszczańskiego po złr. 22.75 z odstawą do | snkniach, futrach i meblach, swierszcze, szczypawki, karalnchy, 
i molom piwnicy zamawiającego, przy odbiorze 35 hektolitrów naraz. Odbiorca żadnych innych kosz- flakon 60 ct prusaki itp., flakon 30 ct. 
$ tów nie poniesie, tylko odstawi próżne beczki franko na dworzec tutejszy. Każda przesyłka Š M a 
Proszek perski owadognbny. może być wprost z browaru Mieszcz. adrasowaną do odbiorcy we Lwowie. | Ziółka antimolowe l k ot on 


Preszek „Zscherla”. 


Cena hurtowna piwa z browaru akcyjnego równa się zupełnie cenie hurtownej browaru 
zamorski <Andelae. yJneg ę zup j 


niezawodny środek do wytępienia 
Mieszcezańskiego w Pilznie. 


i do przechowywania futer, plnskw, flakon 50 ct 
i : > 


taurę na owady. Prz i o is BO PENET pndełko 30 ot. 
ytem przypominam, że każdy gość restauracji pod godłem „Pilzneńskie źródło” ma = 
Pieprz bai wolny wstęp do piwnicy. A Papier antimol Proszek perski 
Nafalinę. ' Polecam moje patentowane w | : p owy t taż wine foka 
Fapier na mole. PON taca ak als mariri Józef Rapoport, ochrania od móli, futra, snknie, por- | itp owadów, paczka 5, 10 oentów, 
Lep AP TA af jakoteż zmowa kora SĄ © wg Reprezentant Browaru Mieszezańskiego tiery, firanki i meble, sztuka 3 ot. flakon 20 i30 ot. 
4 ~: praktyczniej 0 otychczagowych zj A m 
poleca |blachy żelaznej, przytem o wiele trwal- w Piixnie Papier na muchy pewny sztuka 3 ct. 


racice. Czynią również 


z sze i ochraniaj 

020 anke zwierzęta spowobniejszemi w chodzie i są | 
zarazem ochroną przeciw zarazie raci- 
WENERA 0700). Takowe są we wszystkich wielko- 
5 sciach do nabycia przez Hermana Nenhaus 
we Liwowie, sy Siedzi, i. Ta cze p Skrzyn 
i nè próbe wagi 10 klg. i wyżej za po- 

Rynek l. 38 we własnym domu. Daon, Groe w EtA 


1397 2—6 : o u 


pH plac Marjacki 1. 3. a są do nabycia w sklepach własnych. 
aa Przy ulicy Kopernika 1. 3. 
we Lwowie ( w Hoteln Europejskim plac Marjacki 
(i przy nliey Halickiej (róg Wałowej.) 


w Krakowie Sukiennice 1. 20. | w Czerniewcach Rynek |. 2. 


A 


== TY MCZABOWE DONIESIENIE == 
Mam zaszezyt uniżenie donieść, że mój 


XKE m vuu handel farb i materjałów ny iw Kaoa niwie | B= 


w lokalnościach, zajmowanych przedlem przes cukiernię Moltlendera, QO we» z BŁ deebawe m., 


Z pełnem uszanowaniem 


ALOJZY HÜBNER, we Lwowie, 


były wspólnik firmy Hübner & Hanke. 


Bino. wywiadowcza | Tanie, o perei nauczyeski | POT zt: 25 ct. 


Przewyborne w smaku i zapachu | i Pomięszkania mniejsze 
CIELO: 1686 okn winogrona zsielsików rg yn jo Ane i 1 awigkeze 
i ae z V : 0K. szer. ok. dí., — prawdz. Inianyjg a 1 ° 
przez SUKZ sprowadzone p. Jułii Wi to Szy ń skiej kuracyjne i wszelką potrzebną służbę do nazi 160 m no ki, m ; Baj C. k. uprzyw. galio. akcyjny ul:ca Br ajerowska 8. 
> à ; z 7 nianych serwet stosownye o tego, — N s Ą : 
ER B ATY Rynek l. 28 we Lwowie Wysyłam za pobraniem pocztowem lub A=orówajio uiażą dojszeza 6 zasił Inianych A N Bank hipoteczny (od niedawna przedłużona do nlicy Mie- | 
ma do polecenia rodowite Francuzki wy-|. , nadesłaniem gotówki franco: BIURO WYWIADOWCZE nosa, obrąb z tkanemi bordur. — 6 prawd. $ 3 -s kiewicza) s T 
chowane w Hotel Lambert w Paryżn z ję-|5 kil. kosz feslawskich winogron > e lnianych ręczników — 6 ręczników . J Id Podlowskio 0 N Å ] i 
ch | | skie zykiem niemieckim i muzyką. Tudzież|_ _ _ kurac. ia SE N zad J 07 Q fa B 1r kl @ g 0 do frot erowania z frendzlami. sprzedaje à P b : 
SET , manezycielki ukończone ze szkół wy-|5 kil. becznłkę pocztową (4 litr.) e i schonfeld & Co nae? (przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy $ 
a mianowicie : działowych z niemieckim polskim i fran-| „Starego feslaw. wina czerw. , 3.60 Lwów, Rynek 1. 26 w Pradze (Czechy) I. Fisengusse 6 po kursie dziennym ulicy Brygiokiej| 
1, k. zł.jenskim językiem i muzyką. Nanezy-|5 kil. beczułkę pocztową (4 litr.) EN h ART 2] : Wysyłka za pobraniem lub gotówką Bliższej wiadomości udziela Zarząd 
N. 0. „Assam-Peeco-Mandarin* naj- eran do szkół wyłazych i niższych ja-|. i O wą AA „ 2.50 w ERODZICE i ra 1392 2—? 50 List hi t realności Emila Brajera, Kazi- 
edniel jęszanka arom, 5—|koteż i gawernerów, także nauczy-|? kil beczułkę pocztową (4 litr. rychło 1 rzetelnie. — f | 8 ; RE 
N. ni i Eii Lato kw. 4.40 że a Frobowskim egzaminem + Bons WSL najlepszego ja- 5 : = a —— o y po eczne, pk Z." = 
N. 2. „Juatojozsan Pecha“, biało-kw. 4.—|Polki, N.emki ianenzki, jakoteż i wy- ecznixa : : . T n am ; j i 
R 3. „anoi 7 czarna mocna . 330) ohowamożynie $ małych i ba A. KLEIN, Wiedeń, J. PSERHOFERA jazie? = Poszukuje SIĘ 
„ 4. „Souchong“, mało narkot. . 2.80|Prywatnych  oficjalistów, oraz wszelką st 33. ; 
A bzu ai E a o palenie s vf pigułki krew przeczyszczające || 5 Premiowane | poezi 10.000 zł 
. 6. „Prosusk herbaciany“ . . . 15 = ; Ą p s U 
N. 7. „Wysiewki”, z najlep. herbat 1.70) R M mmm od długich lat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności g + s, 
N 8. "Sanchong, najprzędnfejsza w zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i Listy Hipoteczne albo wspólnika z powyższym kapita- 


łem do interesu stałego i spokojnego, 
przynoszącego regularnie Spret, czystego 
dochodu i dającego wszelkie gwaraneje 
bezpieczeństwa. Bliższa wiadomość w Ad- 
miuistracji „Gazety Narodowej.* 

2837 2—? 


zatwardzenia i t. d. 


pudełko z 15 pigułkami 21 ot. 
rnłon z 6 pndełkami 1 złr. 5 ct. 


Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem: 


oryg. drewnianych skrzynkach 4. 
9. „Sonchong”, powyższa na wagę 3.60 


poleca handel 


St. Markiewicza 


z 


Zlecenia” z prowincji wykonuje 
się odwrotną pocztą bez prowizji. 
2533 9—? 


1 rulon pigwek . zł. 1.25 | 4 rulony pigułek . zè. 4.40 
we Lwowie, Rynek 1. 42. 2 rulony , 18 „2330 5 rulonów  y |. TRO 
RA e... APR z 8-5 W u, 8.40w|4204 [*, 4 „ 9.20 
| i Mniej jak rulon nie wysyła się. T f 5 
a onangebend fir Mode und Handarbeit 
jac , , 
R. fm ebur th = Lwowie: P J. Pserhofera apteka „zum goldenen Reichsapfel" duterbaltend n adentizlidi 

e. k. maszynista nadworny Zamówienia % prow So" we Wiedniu, I., Singerstrasse 15. 1135 4—7 


we Wiedmie VII. Kaiserstrasse 71, 
PIECE regulatory 
oMEGE US 5 YPIETOTTET TM EE ACE. R RAE DY ZZ WWE EE Z WO W Z 


Piece do napełniania : 
od spodu, 


PALOWISKA 


do gotowania EE BC Nowo urządzony Magazyn towarów 28 


centralne opalacze, 


Tr | bławangoh, płótna i bielizny stołowej | 


Wzory bezpłatnie. 


SE" Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zapasie. TTE 
We Lwowie do nabycia u Z. Ruckera i P. Mikolascha apt. 


it 


Der Bazar 


Allustrirte Damenzeituny. 


Preis vierteljäbrlich 2'/, Mark 
(in Oesterreich nach Cours). 


F waj 


pe 


k 


h: 


i! 


perry 
E 
x 4 


Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reichster Austattung 
u bringt Mede, Handarbeiten, Colorirte Modenkupfer, 
Schnittmuster zur Selbstanfertigung der Garderobe, 


Romane und Novellen. Prachtvolle Illustrationen. 


e 


= 


Alle Postanstalten und Buchhandlungen nehmen jederzeit Bestellungen an. 


~a || ROMANA WOYCZYŃSKIEGO |; 


zw we Lwowie plac Marjacki l. 10. «wa 
otrzymał na sezon jesienny i zimowy 1886 


Auf Wansch werden einzelne Nusemern zur Ansicht 
franco versendet von der 
Administration des „Bazar Berlin W. 


ZA Prawdziwy tylko z tą 
R marką ochronną 
œ | profesors dr, LIERERA 


Riri na wrmacnionie arwów 


do trwałego radykalnego i . 
leczenia wszelkich, nadać Pe ZA 
szych cierpień nerwowych, znła- 


| 
l 


Uwieńczone nagrodami | Emotio p | 


Pierwsze nagrody 
8 medale zżote 
TZ YE ZE ZZ AE 


szeza tychy a grzechów —młędości. Przez Wys, ces. król. rząd wyłącz. nprzywilejowane | 
porsia: e aen ga a szelkich wielokrotnie wypróbowane | jedynie niezawodne $ 
osłabień, „ śradliwości, bolów WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi | 


łowy, migreny, bicia serca, cierpień żo 
g ar dka, ciężkiego trawienia itd. 


chroniące od przeciągu powietrza. 
Nerven-Kraft-Hlixir, złożony 


z bawełny, BA ovane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają a m He 


jerwszorzędn aio aiiąącj. z naj- tańszych: cenach, 2 to: 
zlachotniejszych roślin wszystkich igoa Cylindry do ekjęn: Cylindry do drzwi: 
części świata podług najnowszych do- biały 5 ct. za metr biały . 7h i 13 ct. za metr 


czerw. brunat. i dębowy, 635». n czerw.-brunt.idęb.9 i 14 , c 
Zaopatrzenie okna Średniej wielkości w wałki białego koloru wypada najwyżej 50 ct. 
_ Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach. załatwiają się jak 
najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówienin liczbę okien i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza śię zawsze 
drukowaną instrnkeja, podług której kaśdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
iokien, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieranin lnb zamykaniu takowych. 
e Wiedmiu Kolowratring nr. 12 w c.k. nadwornym składzie fabrycznym 


J. POPELARZ Największa oszczę- 
dność drzewa. 


1 ń uczonych; daje tëm samem zn- 
i Raj EEES H usnnięcia powyższych 
cierpień: Dalsze objsńnietia znajdują się 
w eyrkuiarzn dołączonym do flaszki. Cena 
pół flaszki 2 zł.; 1 fiaszka 3.50. Za = 
tówkę lub pobraniem. Skład główny : e 
Schals Hannover, Schillerstrasse. Skla- 
dy: we LWOWIE w apt., Z. Ruckera, 
KRAKÓW apt. W. Redyka, BRODY apt. 
M. Reder, KOSZYCJE.apt, Malaar Lipot 
i apt. Gustawa Megay, NYIREGYHAZA 
apt. Em. Koranyi. 2778 2—26 | 


Aksamity, Plusze, Brokaty, Baranki 
i Materje jedwabne czarne i kolorowe 


za Przyjmuje zamówienia na gotowe suknie damskie i sprzedaje tanis! aby sprzedać wiele. <a 


Ochrona przeciw 


ZE. e. k. liwerant nadworny wałecz- 
zaziębieniom. 


ków od przeciągn powietrza. 


RARE La ETS. s a a S va aos ea 


-a ma a o 


——— 


< OLIWĘ MASZYN = 


w różnych gatunkach do każdego użytku, poleca suk 


JOZEF HANKE we Lwowie "u... DE 
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